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P aderew ski  wniósł dymisye!
tf332B'ii:ih dz'S pK iiloty Siandydsia aa p r a w a !

O  s p r a w * ® ,  

która nas wszystkich b o ji
(Od naszego w arszaw skiego  ^ re s p o n d e n ta .)

W a r s z a w a ,  ó . g ru d n ia .
■(A.) M a le m a t  lo s ó w  G -K cjd  w s c h o d n ie j  t o  

c z j  się  o:p;ero poSimMia < '% W w lnF  O J i  o cz o tu e  
S e jm u  i  ra c y i p rzes ilsn i-a  n ie  p o d w a la  na  o m ó ­
w ie n ie  t e j  . | t w y  w iSejm-ie. M o żo  to  p rz e c ie ż  
: lep ie j. O d p o w ie d z ia m i Jw c ro w u icy  p o lity k i z a g ra ­
n ic z n e j p o lsk ie j h o łd u ją  z a p a t ry w a n iu ,  ż e  ze 
w z g lę d ó w  •p ra k f rć z n y c h  ; ta k ty c z n y c h  n ie  n a le ż y  
c a łe j s p r a w y  o m a w ia ć  ••/uW cznic. Spraw a- je s z c z e  
n ie  N ‘-'t / a k o ń c '# n e ,  a n a w e t  z d e c y d o w a n ą  u - z a ­
sad z ie . W s z e P ie  p jraS w nyd  s e jm o w e  m u s ia ły b y  
in te re so w i' p tiW d ttm ł /a is /k o d z ie .

J|sK P ś  s j R w ; ;  (ląjfer.yj w -s.-iiodn isj is to tn ie  
» '\zed§**w ia. o um i k r ą ż ą  w ia d o m o ś c i n a j r o z m a i t ­
sze . P a n  P a d e re w s k i  r !c u d z ie lił re u a k to ro m  p o - 
lity ez ff; m  d'zie*ip'Vów w a r s ż a w s lo d t  n a  k o n fe re n -  
c y i  so b o tn ie j / f i n y ć h  to c z e g ó ló w . P o tw ie rd z i?  
ty lk o  m a n d a t ■ dw uazie-stopiędioletn i. N a to m ia s t 

•f r a g  ^ r o f /d f f -  S ta n i s ł a w  G rab iń sk i o g ło s ił w  „ G a ­
zec ie  W a r s z a w s k ie j11 z n an e  jud  W a n i /, d e p e s z  in - 
ronn -acye  o g r a n ic a # !  a u lo n o tn ic z n . j G aliey i 
w sc h e d n ie j i o  k o m p e te n e y i se jm u  lw o w s k ie g o .!  

.■ O g ła s z a ją c  je  ySko r*ec.'< p o s ta a ib w io n ą , nie poda? 
p rz e c ie ż  d r . O łąb ińs.k i ź ró d ia .  > kąd  ic z a c z e rp n ą ł .

W ś ró d  je g o  in fo rn m cy i ziłc.jduj:? s ię  p rzec ież  
jed n a , z a s łu g u ją c a  ju ż  c h o ć b y  d la te g o  na u w a g ę , 
ż-e p o zo sta .te  w  s p rz e c z n o ś c i z in fo r tn a e y a m i r z ą ­
du  pQ'ski!-ego. R z ą d  p rz e d s ta w ia  d e e v z y ę  p a ń s tw  
S 'p"zyiiH orzonyc'ti i s to w a r z y s z o n y c h  w  * j » w ;e 
G a iicy i w sc h o d n ie j jak o  c o ś  f c w it& a c y j t le ó p .  g d y  
;uż r a z  ona  z a p a d n ie . N atośn iafst w e d łu g  fikną  dra 
< rłąb ińsk rjego  b ę d z ie  to  ty lk o  p ro p o z .y c y a . k tó r ą  
P o lsk a , to  ie s t je j rz ą d  i je j se jm  ni *ją praw -o o d ­
rzu c ić .

R z e c z  z ro z u m ia ła ,  ż e  są  p e w n e  s p r a w y ,  co 
Jo  •k-tófjrch la i-snaiica  je s t  śc iś le  p o tr z e b n ą . R o z u ­
m ie m y  y> i m r re m y  s z a n o w a ć .  L e c z  be/- u rm y  d ia  
p o m y ś jt ie g o  p rz e b ie g u  s p r a w y  m o ż n a  p rz e c ie ż  w  
k w e s ty i  la‘k n ie s ły Jh w u ie  ż y w o tn e j  o g io s ić  .p rzy - 
pa jm m oj to  po  tiic- tw >orzy  ta je m n ic y  k u  uspo?ąo^ 
jenżu opinżi kM ibifcznci.

B o  S p fu .i p n b iic z n a  (polska icsr w. zbur-zoną po- 
dw ćjrrle . R a z  w z b u rz -m n  jesą  cala- .tp in ia  p u b R czn a  
p o ls k a , k o c h a ją c ą  k.w ów  i Z icnuę C z e rw ie ń s k ą  ja ­
k o  c z ą s tk ę , jedną  t. nnilŁ ipszycli n as-zó j-p ięk n e j o i- 
'z y z n y .  Nja^sujpnk w z b u rz o n ą  ie s t  upinua p u o W z u a

łDdis/y tiąą' na sn ■>

Ludność Ga!!cyi uważa statut za katastrofą!
W arszaw a, 5, grudnia. 

łTełef.) 'm ) W  ro z m o w a  ze w spółpracow ni­
kiem ,.Kuiryera PorannejjjO*'. de’egat tri. Lw ow a 
dr. L oew eilhera  oąw iadćzył, że ludność Galc y l  
Lv»ża s ta tu t nad my w a z  ko^iięyę ?n katastrofę. 
G łów ne m om enty s ta tu tu  sa nie do przyjęcia, a 
ntianow ic‘e :  I) p row izeryum , 2) forma mandatu 
Ligi narodów , 3) obszar je s t- ta k  w ykro jony , by 
Polacy mleil minimalną ilość głosów' w Sejm ie 
galicyjskimi. D r. LoewenneT.z od szeregu miesięcy

(Z.wrócaf ijjwagę prynutków m iarodajnych, że w 
Ansłb domlnuie kierunek poi terający a i 3,acy*
wietkorosypldc. N iestety, nasze ' przedst»wicicl- 
stw o  diypuima-tyczoe n!e zwracało należytej u- 
wagL nie należy jedtir.k wątpić, ze decyzya w 
sprawie Gakcyl wschod,i'ei rnoże być zmieniona, 
ale tylko w ty;m wym;*dku, jeże!! w szystkie odoo- 
wtetwJc czynniki połączą sw 'ńe siły  i żaczną dz;a* 
łać energlc/mie.

ODEZW A DO NARODU W SPR A W IE  GALICY] |Hcyjskich, n a  k tó rem  byli obecni rfelegat m iasta 
W SCH O D N IEJ. : L w ow a d:.r. Loewenilierz, dr. Chlam tacz i radni

W arszaw * , 5. g-nudnia. i Rybicki, postanow iono ogłosić odezw ę do itarodi 
• Telef.) (m) Na odbytem  posiedzeniu z a rz ę d u jw  spraw ie uchw ały  R ady najw yższej, dotyczącej 

siowo u tw orzonego klubu posłów  wschodmio-ga- G alicyi wtsebodniej.

Niema roR ow ań  polsRo-niskich!
L w ów , 6. grudnia. ■ L w ow te nie toczą się żadne ro k o w w a  polsko-

(zet) „W pered“ oświadcza n a  podstaw ie in- j  ruskie, i że m etropolicie Szeptyckiem u mc o r.wd
forniacyi, zasiągnięt^cli z w iarygodnego ziódła. | nic w iadom o,
że  w brew  doniesieniu „Ga-zcty porań iej“ w e !

„Spraw łt Ukrainy jeszczs nie przegrana JSS

L w ów , ć. gyudnia. 
(ze t) G raf M ycliajto T y s /k e w y ę z  ośw'iadcza 

iv .i, ..W oerecbic*':
j Pozw otcnic, krórego udzieliły W .'ochy na­
szym  jeńcom na w stąpienie do arnii; P e tlu ry  i za­
pew nienia prezydenta  d e r i t m u * s \ i c l  ż? 
Rum unia gotow a jest do uznania Ukrainy nie cze­
kając na pozw olenie R ady Pięciu są dow odam i, 
ze spraw a U krainy  nie jest przegrana. B ędziem y 
bliżsi p raw dy , jeśli' pow iem y, że pomimo s tra sz ­
nej akcyi naszych nieorzyjació! : w ieikich pom y­
łek z naszej strony , sp raw a nasza nie jest bezna­
dziejna u* żę państw a zajęły stanow isko w yczeku­
jące, a nie absolutnie negatyw ne. Z resztą miałem 
o tern w iadom ość w Rzym ie od osoby, która wia­

dom ość tę  d o s ta ła  w przód  od członków  R auy 
Pięciu.

O trzym ałem  zawiadomienie z L ondynu i za 
Komunikowałem je rządow i, że jeśl; Denikm zo­
stanie pobity, będziem y natychm iast uznani. b> ie 
ty lko  rz ą d  'dał rękojm ię porządku.

W szystko  zaw isło  od bohaterstw a nasie j 
arm ii’^ o d  jej odporności. N asza spraw a me decv- 
dluje się za zielonym stołem  na konferencyi, a l ; 
na polu w alkf.

(W  takim razie o Przynależności w schodnie' 
M ałopolski rnema co mówić, g d v ż Polska osta te­
c z n e  odzyskała  ją z pow rotem  w łaśnie na poju 
w alki. — Przyp,, Red.).

C zas od n ow ić srzed isiate \
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polska w e  L w ow ie i n a  każdtym k ilom etrze k w a ­
d ra tow ym  Ziemi C zerw ieńskiej. C zyż bow iem  nie 
(byłby w zburzonym  Lloyd G eorge. -gdyby się  do ­
w iedział magla, że  jego ziemia ojczysta', p iękna 
W alia, ma być oddaną  Anglii jeszcze ty lko  na 
ćw ierćw  i eku. po upływ ie zaś tego czasn Liga Na­
ro d ó w  'zadecyduje o  dalszym  losie W alii. 'P raw da, 
Anglia jest zbyt potężną, by pozw oliła Lidze N a­
rodów  w trącać  się do losów  państw ow ych  W alii. 
Lecz w  takim  raz ie  je s t to  ty lko  kw ęsityą siły , al­
bo  słabości danego  p ań stw a , a  nie zasad y  p ra w a  
i spraw iedliw ości.

Pod jednym  w zględem  przecież  ntiał pan P a­
derew ski s łuszność, w zy w ając  n as  w  sobo tę  do 
zachow ania zim nej Berwi. T ak, zim na k rew  jest w  
chw ili obecnej podw ójnie potrzebną. R az dlatego, 
że  ,na-s w strzy m u je  od rekrym inacyi, p rz y  k tó rych  
m oglibyśm y pow iedzieć z b y t dużo rzeczy  nie-

(przy jem nych, — rzeczy , jakie p o w in n y  pozostać 
lepiej n iew ypow iedzisneirż. P o w tó re  i dlatego, 'że 
człow iek, k tó ry  zachowiuje k rew  zim ną, umie le­
piej obm yślić śro-dlki ra tunku , niż k toś, kito się 
gniew a 1 1110 panuje n i n ad  sw ym i nerw am i, ni nad 
śwojeirii m yślam i.

Na p o d staw ie  rozm ow y z  (kimś bairdzo w y b it­
nym , k tó ry  w ie b a rd zo  w iele z dziedziny 'polityki 
m iędzynarodow ej, imam p ra w o  przecież 'powie­
dzenia, że w  sp raw ie  G alicyi wschodlnieS jeszcze 
nie zapad ło  i nie padło o sta tn ie  słow o. T rzeb a  du­
żo cierpliw ości i dużo  w y trw ało śc i. T a  sp ra w a  
jeszcze p rzed  kilku m iesiącam i s ta ła  gorzeją n iż  o- 
beoniie. Nie rezy g n u jm y  z  niczego, pracujm y, in­
form ujm y się  i uk ład a jm y  się z tym i, k tó rz y  m ają 
w  tej sp raw ie  coś do pow iedzenia. O to  (jedynie 
m ądra i  godna m ądrego  narodu  ta k ty k a

Rada miasta Lwowa protestuj* przeciw prowizoryum.
Posiedzenie manifestacyjne przeciw  uchwale koallcyl w spraw ie Galicyi wschodniej. — Przem ów ie­
nie r. Terenkoczego. — Prace Komisyi obrony przyszłości Lw ow a, — Narzucone rozporządzenie 
coallcyl — nie do przyjęcia. — Rada miasta żąda niepodpisania traktatu 1 odwołania pełnomocni­

ków Rządu polskiego z konferencyi pokojowej.
L w ów , 6. grudnia, jozyzny na c a ły  k ra j, aż  po najdalsze rubieże k re - 

(m g) Z ła  w ieść z  Zachodu: p o ru szy ła  do głębi sow e.
społeczeństw o lw ow skie. R eprezentacyia m iasta , 

k tó ra  w  w ażnych ,chw ilach  zaw sze stan o w czo  w y -
Je s te śm y  najsilniej przekonani, że  nie znaj­

dzie się w  P o lsce  R ząd, k tó ry b y  taki trak ta t pod­
powiadała opinię ogółu polskiego L w ow a, rzuciła  Pisał, bo nikt nie ma praw a rozporządzać naszem

zadam dziedzictw em , k tó re  k rw ią  naszą ob ron iliśm y! 
K ierując się tem i zasadam i p raw a i sp raw iedliw o­
ści dom agam y się od  W ysokiego Sejmu i Rządu 
Polsk ego, aby:

Po 1-sze nie dopuścił do podpisania narzuco- 
_  nego nam traktatu a tern samem ń e  przyjął za-
Po zagajeniu zebran ia  p rzez  prezyd. N eum an- p ^ r P t  >M ań***, b ez  naszej w iedzy I zgody sta­

tutu oiganizacyjnego;
po 2-gie aby na znak p ro testu  

odw ołał sw ych  pefnom oenków  z  konteren- 
cyi pokojowej;

PO 3-c:e, aby nie oglądając się na niczyje z 
j zew n ą trz  decyzye, k roczy ł niozachw .anle na dro-

i dziś sw oje „ v e to “ p rzeciw  krzyw dzie , 
.^przyjazną" ręką  narodow i polskiemu.

W czoraj o godiz. 12 w  południe staw ili się 
członkow ie R ad y  miejskiej na

nadzwyczajne, manifestacyjne posiedzenie.

na, k tó ry  zaznaczy ł, że w y ra z  zapa try w an ia  re- 
p rezen tacy i m iasta  będzie m iał znaczenie h is to ry ­
czne, zab ra ł glos

r. Terenkoczy
jako p rzew odniczący  K om isyi ob ro n y  p rzyszłośc i 
L w ow a.

M ów ca przypom niał 'jasne i chm urne chwile, dze zupełnego zjednoczenia ustaw odaw czego  i 
łaikie w  osta tn ich  czasach p rzeb ieg ły  nad jniaśten*. adm inistracyjnego tej dzielnicy z re sz tą  Polski,
Rada m iejska, nie zaniedbując n ig d y  w y rażen ia  i p rzestrzegając  jak  dotąd pełnego tów noupraw - 
sw ego  'Stanowiska w  sp raw ach  doniosłych dla I nienia w szystk ich  obyw ateli tego kraju, bez róź-

Je s t arcydziełem , k tó re  zrobił m ajster
W ięc się łapiem y na' te  w szystk ie  cuda 
Jak  biedne m uchy r.a za tru ty  k lajster. 
C zyście w idzieli niem iecką m aszkarę  
— To kam ienica co  tria dw a balkony —
P olka posiada' w szystko  w  sam ą mia«ę 
B ez w ;$Jędu, z której p a trzy sz  na nią stromy 
D ość w  koncertow ej rozejrzeć  się sali...
Ach co za wdzięki, co za śliczne cacka: 
W łosy  ze złota i usta z korali 
Co k rok  to  jak aś  rozkoszna zasadzka.
Tu uśmiech sło d szy  od w schodniej bakalii 
Tam  biust za iste  g ładszy , niż aksam it, 
G dybym  przytulii się do takiej tafii 
Nie oderw ałb y  mię od niej dynam it.
P olka, gdy w ejdzie już miłości m 1 tor 
R ozw ija  w te d y  w ściekły  tem peram ent,
W ięc gdy  się trafi p raw d ziw y  am ator 
Niechaj zaw czasu  pisze sw ój testam ent. 
Polka, to pole do  studyum  obszerne 
Znajdziesz w niej w szelkie odm iany  i stoprfSe 

M arye  i Janki zazw yczaj są  w ierne  
Jadz ie  i Zosie, zd radzają  okropnie.
Polki są  w iecznie now ych w rażeń  głodne 
A w ięc się z niemi nie potrafisz nudzić,
Bo posiadają środki niezaw odne,
K tórem i m ożna um arłego zbudzić.
Czasem- są ciche, lak g łęboka w oda 
To znowu w rrtk ie , jak w iosenny strum ień, 
G dy k joś im serce  w  ładnej form ie poda 
T o zaw sze  skłonne są  do porozum ień.
A w ięc nie lecę w ięcej na F rancuzki,
Ani Angielka szykiem  nTę nie skusi 
B o mi sm aktiią najbardziej całuski 
Białej Janeczki i czarnej Mamusi.
P ie rw szą  om dl ło ść  zdobi 'bajadery 

D ruga m a w e krw i sw ojej ż a r  kreo-fki 
•Więc kto :e s t znawca, i koneser szczery  
Ter. k rzyknie  ze m ną: N iechaj żyją Rolki!!

Nemo.

m iasta  i ca łe j Polski, pow ołała1 dk> życia Kom-syę, 
maijącą na  celu ciągłą m yśl o p rzy sz ło śc i L w ow a. 
Komisy a  ta- o p racow ała  i w ręczy ła  rządow i m-e- 
mwyaif d o ty czący  sp ra w  odbudow y i rozw oju 
m iasta, a  śledząc pilnie o b ra d y  konferencyi poko­
jow ej nad  losem  G alicyi w schodniej, w y sy ła ła  de- 
łegattów do P a ry ż a  i Londynu, k tó rz y  wra-cając, 
napaw ali nas otuchą w pom yślny  stan naszej sp ra ­
w y . W ieści o-statmie o słab iły  tę  nadzieję, lecz nie 
zdołają złam ać naszej siły i w oli, w ytężonej w  
klenwniku, by  nie oddać naszej ziem i (oklaski).

nicy  w yznania i narodow ości ; w p ro w a d z a n e  v, 
tym  k ra ju  te  sam e jak w  całej Polsce insty tucye  ! 
sam orządow e.

R ada m iasta L w ow a uchw alając pow yższe , 
w nioski, wyr-aża przekonanie, że niema siły  ludz­
kiej, k tóryby m ogła oderw ać tę ziemię od jej M a­
c ie rzy !

Ufam y, że tak, jak nasze dzieci w  listopadzie 
rofkn 1918 bez  obcej pom ocy od'b:ły L w ów . jak 
dzisiaj dzm lny nasz żołnierz w alczy -n-a kresach 
Państw ®  dla o b ro n y  wda-sne.i O jczyzny  ‘ c y w :li-

Komisy-a ob rony  p rzy sz ło śc i zastan aw ia ła  się  M cyl całego św iata, tak z dotychczasow ą pogarda
na osta tn iem  [posiedzeniu nad. uchw ałą  on ton ty  co 
3o Galicyi w schodniej i postanow iła, że rozporzą­
dzenie 25-letnie-go prow iizorynm  i narzucony  s ta ­
tu t o rgan izacy jny  są  nie do- przy jęcia  (oklask'.). 
K om isya poddaje p o d  uchw ałę  R ad y  m iejskiej 

następującą rezo lucyę;
Wiado-Jtiość o  postanow ieniu P ań stw  sojuszni­

czych oo d o  Galicyi w schodniej, oddając era k ra j 
Cen w  czaso w e  posiadanie N aszego P ań s tw a , a

życia stanie on — gdy  tego będz:e potrzeba  
w  -obronie p ra s ta re j dzielnicy PU skiej — w obro­
n ie  ziemi C zerw ieńsk iej 1

O becn i,pow staw szy  z m iejsc, w ysfucfn li re- 
zoliucyi, poczem  rozleg ły  się burzkw e i długo­
trw ałe  oklaski. P rzew odniczący  stw ierdził 

jednom yślność uchwały 
i zapow iedział, że reznlucya zobtame pos’ana Naj­
w yższej Radzie w  P ary żu , Naczelnikow i R ańsfwa,

Zakończyło zebranie odśpiew anie hym nu na-

a. * . . . . j „ • , , p rezydyum  Sejmu, M in ste rs tw u  spraw  zagranicz-rówimeż naTZuca'jącem dlla tej dziennicy p ro jek t s ta - . . ., , . . . J _ ,n y ch  i posłom  sejm ow ymtwtu o rganizacyjnego , k tó ry  polskość w  tym. k ra -1 Zakoń
kr skaranie na- zag ładę, w y w arła  w  spo łeczeństw ie rojio-wego 
całej Polsk i bolesne w rażen ie , g ran iczące  z obu­
rzeniem , że  ly te  przelanej k rw i i zniszczenie k ra ­
in, w  obronie tej p ra s ta re j dżielnicy Połyki ma 
pójść na marne.

Of-iaT tych  ni© pośw ięciliśm y darem nie 1 
nikt nfe Jest w  stanie w ydrzeć nam tego, ęo 

posiadamy,
co  jest na-szą w łasnością  historyczną, ku ltu ra lną  i 
gospodarczą i skąd: ca łe  nasze poko leń ''’ niosły na  
w schód pochodnie c y w  lizacyi, postępu i wolności!

Ziemi tej nie dam y! Nie da  jej Polska jako sw ej 
w iekow ej przynależności, — nie dadzą jej m iesz­
kańcy  tego  kraju, a w szczególności nie oddadzą 
jej m ieszkańcy L w ow a, jako sto licy  tego kraju, 
skąd promieniu:© ich miłość i pośw ięcanie d la  Oj-

Z P N I  A.

POCHWAŁA POLEK.

P-oco się bracie, w dajesz  z cudzą ra są ?  
M iłe są  Szw edki, Francuzki, Angielki,
Ale czy ż  zdolne są p rzew yższyć  k rasą  
N asze M arychny , Zosie i Anielki...?
A już spe cy t lnie, gdy nie chcesz by wózek 
Tw ym  ekw lpażem  był w  późnej starości 
Unikaj b racie  jak ognia F rancuzek 
N ienasycone bow iem . są w miłości.,
L ecz Polka, Polka, gdy się Bogu uda,

Z obrad Czerwonego Krzyża.
L w ów , 6. grudnia.

(mg) Posiedzenie w ydz. Polśklufyo C zerw onego 
K rzyża M ałopolski odbyło  się w  -niedzielę, 30 li­
stopada pod- p rzew odn ic tw em  p rezesa  prof. d r 
„ —•• •/a. G łów nym  przedm iotem  obrad, który  r e  
lerow- ł  d r. Langner, b y ło  zn riU fryzow an ie  pla­
ców ek C zerw onego K rzyża  w  Małopolsc-e, na ra ­
zie -dokonano już zajęcia S anato ryum  w Zakopa­
nem. P o  dłuższej dyskusyi -uchwalono w nieść  n*e- 
■moryaf przeciw  tym  zarządzeniom . N i.stępnie 
szef san ita rn y  prof. dr. P an ek  om ów ił działalność 
31. kolumn epidem icznych w  w alce przeciw  tyfu­
sowi plam istem u. Z astosow ano  odkażenie 3-361 
dom ów . W  szp itaJ.ch  znajduje się 1095 chorych , 
a liczba poddanych d-ezynfekcyi p rzew y ższa  dzie- 
sięćkrotnic tę  cyfrę. W niosek referen ta , b y  p rzy ­
łączyć  selkcyę ep idem iezrą  C zerw onego -Krzyż-a 
do rządow ej kom isyi zdrow obiej, a inw en tarz  od­
dać jej w  zarząd  w edle specyalnei um ow y odesła­
no do  wydzi'. łn w /konaiw czef r>.

S karbnik  dyr. B. Lew icki podał spraw ozdan ie  
kasow e, k tó re  p rzed staw ia  się n iekorzystn ie .

M ajątek T o w ar z. w yuosi 313.000 koron, z te­
go znaczna część jest u lokow ana w  pap ierach  in- 
sty tu cy i wiedeńsklchi, k tó re  postanow iono z red i-  
zow ać. 'Passyw a. p rzedstaw iają  -kwotę około 160 
ty sięcy  koron. N iedaw no zosta ło  Towc-nz. o k ra ­
dzione na sum ę 42.000 keron  — spraw ców  w p raw ­
dzie ujęto, lecz gotów ki nie znaleziono.

Jako delegatów  do Z arządu głów . w W ,r s s a ­
w ie  w y b ran o  d ra  Mullera;, dra- Lipskiego i p. Pr. 
•G arczyńsklego, m icszkaiiących obecnie w  W a r­
szaw ie, ze L w o w a  zaś prof. Jtrrasza i d ra  L an­
gnera.

Do wyd-zfcłu w ykonaw czego  zostali w ybrani, 
prof. Ju rasz , p. N iezabitow ska, dr. W lczk o w sli, 
hr. Piniński, d r . P anek , dr. P o ra tyńsk i, djT. L ew i­
cki i dr. L angner. W  m iejsce ustępującej 'hr. K arc ­
imy D zieduszyckiej w y b ra n o  na członka W ydzia­
łu p. Ateryę K om orow ską. Na w niosek p rezesa  
m ianow ano w  uznaniu zasług ks. P a w ła  Sapiehę 
i jego m ałżonkę członkam i honorow ym i.
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Uroczysta ASfademia ku czci §
Lw ów , 6. grudnia.

(zet) P rzestronna sala Bibi otaki uniweirsyte- 
nflciej zapełniła się w czoraj o  godz. 11 (przedpoł. po 
s a m ; brzegi przedstaw icielam i św iata  naukow ego, 
literackiego o raz  gronem  dygnitarzy  cyw ilnych i 
w ojskow ych. Na podyu in  zajął m iejsca senait aka­
demicki, poza- k tó ry m  pedele trzym ali berła  uni- 
wce syiteckie, nieco zad niżej zaję ły  m iejsca g rona  
profesorskie w togach wedle w ydziałów .

W  długich szeregach  foteli zauw ażyliśm y 
m iędzy iminymi: ks. btelkuipa B andurskicgo, de* 
legata. m inisterstw a W . R. i O. P„ p. Sobińskiego, 
p rezesa  W ydziału kraj. d ra  P iła ta , rek tora  poli­
techniki Mataikiewicz/a, w iceprezydenta dra Dem­
bowskiego, gen. lekarza Aibinowislkiego, iprof. dra 
R ydygiera w  m undurze gon. lekarza  W . P ., pro­
rek to ra  Akademii we tery.wary i Kulczyckie ego, p re ­
zydenta  apelacyi Czerw  iń|s!<i.effo, w  'zastępstwie 
gen. Ootogórskiego — pułk. W ysockiego, st. pro­
ku ra to ra  Malinę, d y r . d ra  M ajkow skiego , d y r. d ra  
Barwiństkiego. d y r. dr. Bennackiego, ks. Kozub­
skiego 1'. J., dyr. Lew ickiego, imieniem T SL . p. 
AleotandtrowtcsŁÓwnei, drai Trettera, znam ego histo­
ryka Z. Ldba-Radizm ińskiego o ra z  delegatów sło ­
wackich pp, Margorlna i Liptaya.

T ylne rzędy  ikirzesell o ra z  c a ły  w o lny  p a rte r 
zajęła m łodzież akadem icka płci obojga w  nader 
ffleznym zastępie.

Gdy tytko chór akademicki Odśpiewał pieśń, 
w  Ite 'Słowa

przemówił rektor dr. Halban:
W  przeddzień rotaanicy oswobodzenia Lwrowa 

straciliśm y Tadeusza Wojcleehowskiegio. Ubył 
Polsce badacz nńezwyklej bystrości,

mistrz słow a i mąt czynu naukowego; 
byflo miu óanem stad się pom notyidelem w ied zy  o  
Polsce, a  w ięc  tej w iedzy, która wraiz z poezyj  
z s tę p o w a ła  całym  pokoleniom byt O jczyzny.

Nte oozrwobł s ię  wielbić, ani naw et w  krótkich 
słowach wypowłektzLaó tę g a  cośm y w obec Jego 
odetjścwi odczuwali. Usłuchaliśmy, a  tytko berła  
masae oddały niem y pokłon b. rektorowi. Dziś 
rów nież będziem y posłuszni Jego w oli. Nie bę- 
dtziemy mówUi o  nim, lecz o  jego dorobkiu nauko­
w ym , k tóry  febi w łasnością (narodu; n ie  o  osobie, 
tecz o  nftonie, }ui idztó odłączonymi od' człow ieka; o 
tskmw Bożen co wkMtrje w  tw órczości uczonego, 
który tsltal się  tw órczości naukowa} narzędziem.

U niw ersytet tna obow iązek powiedzieć ogó- 
łowi, Jalkłc znaczenie przypada W ojgieobowskie-

STANISŁAW ZAKRZEWSKI. ^

1IIEM HOKIEEimil.
SYLWETA NAUKOWA.

L w ów , 6. grudnia.
O dszedł crnmwkk mtary m acatej, przeżyw ­

szy  pełnię żyd a; rów ieśnic Kubali, LtSkego, Kor- 
rzona, W ojciecha Kętrzyńskiego, Maryana Soko­
łowskiego, Szujskiego i1 Tarnowskiego. Liczył się 
on sam do tej śwtełtneG plejady, i jak każdy ® nich, 
miał i on w łasne, niepospoiiide oryginalne piętno.

W obec św ieżej m ogiły, nie pora na odtw arza­
nie całkow itego łańcucha rysów  umysłu, warun­
ków  i w p ły w ó w  w  rozwodu, nie czas jeszcze na 
supełny portret człow ieka. 'Pragnę jedynie poku­
sić stę o  próbę sy lw ety  naukowej, i to  w yłącznie  
n a  podstawie d zie ł; ale  i  to ziadńnie cłioć bardzo 
ograniczone, je«lt przecież bardzo trudne, ho spu­
ścizna' drukowana jest nie codzienna i tw orzy po­
w ażny rozdział .nietylko noszę) naukowej litera­
tury .w rozum ieniu poltocznem, afe w dziera  się ona 
w  tajniki naszej kuftory naukowej.

W  rozw ażan iu  postaci Znrarłego udterza rzad1- 
kie u nas zjaw isko ; 'Skończonej harmonii ducha,’ 
tharmonifflowanie poglądu filozoficzno - religijnego 
E szeregiem  p rac  konkretnych , k tó re  podejmował 
mad najrozmaitszemu zagadnieniam i. W ojciechow ­
ski jest zaw sze całym sobą, c z y  bada n a jw y  osad, 
c z y  drobne zapiski roczni karskie, czy  odłamki 
ruin W awełu: jest sobą gdy odtwarza problem y 
historyczno - polityczne, czy  w reszcie  ujmuje ca ­
łość zjawisk i wzbija, się  na w yżynę hitoryowofa.

„GAZETA PORANNA"

p. prof. T.WojcśechowsKtego.
mu w  nauce poifkicj; a le  m a też praw o szczycie 
'Się, iż 'go zalicza dio sw ych  natoeuriiejtszych'; w i­
nien iprzytom w y m ać  głośno, że  zdiatre sobie spra­
w ę  z zadań, k tó re  c iążą  na członkach W szechni­
cy, oo jego m iała w śród1 sw ych  przodow ników .

O to oel dzisiejszego zebrania.
Tei form y na juro czystszej używ ała  U ntw ersy- 

tety tylko w tbdy, g d y  chodzi. o  Uczczenie, które  
nie jest prostym hołdem, lecz p rzedew szystłdem  

utrwaleniem wzoru;
gdy sta jem y w obec n iezw yk łych  p rzejaw ów , k tó ­
re  torują nauce lub s z tu c ;  now e drogti, posuw ając 
naprzód ooganizacyę p racy  um ysłow ej; jednem 
słowom, gdy  uchylam y czoła  przed tern. oo ma 
znaczenie .trwałe dla niejednej ty ieo  dziedziny. 
Tem  się tlóm aczy  rzadkość taik*0łr „Akadem ii". 
Nie byłoby  pow odu do użycia tej form y w obec do­
robku choćby b. obfitego, k tó ry b y  jednak  nie się­
gał po  za  gTanice ipewnęj ty łk o  gałęzi \ w iedzy , a 
by ł dła innych m niej łub w ięcej 'Obojętnym W ów - 
azu'S t a  ‘jedna nauka c z y  szrukai w spom inałaby  
widlzięazińe zasłużonego pioniera; ale ogół u le  wi­
d/ziałby w  nim jednego -  p rzyw ódców  tw órczości 
■syntetyesnej.

O lakiem przodow nictw ie m ów im y dopiero 
wtedy, g d y  działalność na jedne™ ipołu obejmuje 
zarazem  inne dziedziny; gdy  ona służy nietylko 
danej specyalności, ale równocześnie całokształ­
towi pew nej ka.tegoryj umysłowości naszej.

W  now oczesnej mańce o to  ire& ttwo. Rozwój 
nauki w yw oła ł b a rd zo  daleko idące różniczkow a­
nie, k tó re  nabiorą czasem  poizorów rozbicia. Po­
głębienie bal Jania naukow ego w y m ag a  specyalil- 
‘Zacyi; po lyh lsto r d aw nego  au to ram entu  nie b y łb y  
dziś pożądanym ; by łby  w ielostronnym , ale raczej 
w ie lostronn i; słabym . W ydoskonalen ie m etod  ba­
dania, ich odrębność techniazna, a* cóż dopiero ró ż ­
nica materyaifu naukow ego, w ym agają  specyaii- 
zaicyi, jakkolw iek cele w yższe  są wspólne.

Zw ykłem u uczonem u zaledwie życia i sił 
s ta rczy , ab y  się w jednej dziedzinie należycie ro ­
zejrzeć, chociaż w sz y sc y  uznajem y głęboką spo­
istość  całej w iedzy  ludzkiej. M usimy s 'ę  jednak 
zada walni ać p ra c ą  specyałną i za wielki sukces 
życk>wyr .uważać, jeżeli m  swern polu ogran cz.0- 
netn potrafim y drobną cegiełkę dorzucić, k tó raby  
się w  budlowic p rzydała . O przezw yciężeniu  g ra ­
nic specyalności sw ojej ty lko  w y b ran y  m oże ma­
rzy ć , bo już choćby techniczne opanow anie kilku 
dziedzin jest tak nadm iernie trudne, iż tw órcze 
n .11 r i i — n n — r i  m u  —

B ył to  m yśliciel-artysta, k tó rego  ipodągała nie 
— dążność do o b o z o w a n ia  z ja w isk  nie pejzaż hi- 
sttoryi i nie k o lo ry t -dżiatających figur. On zg łęb iał 
z aw sze  zagadnienia - problem y, i był m istrzem  
kom binacyi, a zw łaszcza pa'zoprowąidzanla konv  
binacyi.

Podobn ie jak M atefko ce low ał siłą  kokurytu. a 
w idz  s ta je  >przqd obrazem  olśniony blaskiem i po­
tęgą ekspresy!, łtafos&rno W biciechow ski ołśniew ał 
i o#śni«wa suggestyw nym  sty lem , w  k tó ry  ubiera 
każd y  w y w ó d , .pośw ięcony jakiejkolw iek k w esty  i.

B ył ito zatem  urodzony talent mai m etodyka ka­
żdej gałęzi w ieday. Słusznie te ż  w  jedlnem z kla­
sycznych  sw y ch  dzieł, pow tórzy ł za  najw ybitn iej­
szym i m istrzam i nauki; „w sze lka  nasza w iedzą ni® 
polega ma tem. co i ite .wiemy, ale jak w iem y, t. j. 
'jak um iem y dow ieść tego , co tw ierdzim y".

P rzy lg n ą ł do bistory!. \t szcz.;gólności do 
prtzesizłości Polski, i to  najdaw niejszej, pozostailąc 
jej w iernym  sługą ca łe  długie życie. R ozstrzygną! 
o tem  w zgląd ipodwójny.

Niema u nas w dziejach iporozbiorowych uczo­
nych oderw anych  odl życia. W ojciechow ski uaiuką 
chciał służyć olczyźnie, chciał za uia w alczyć. A 
d o  tego rrajodpowiednieuszy w ydał mu się teren 
badań  h istorycznych.

B yło  to  z resz tą  ! przedewszysitkiem  dziecko 
krakow skie, k tó re  już za m łodu znajdow ało upo­
dobanie w  p rzerysow yw aniu  ru in  W aw eiu i Kra- 
ko  w  a — 'połow y XiIX w. Z tego zatem  źródła, z 
k tó rego  try sk a ło  natchnienie a rty s ty czn e  Matejki 
c z y  W yspiańskiego, urodziło się rów nież natchnie­
nie naukow e m istrza historyi.

Uczv! się w iele i od olicycli Zawdzięcza)! wie-
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zawładnięcie matcryał®m kliku dziedzin wymag* 
nieziwykłcj siły i n iezw ykłego polotu.

Nic tak  wiedzy naprzód nie itosuw*, jak dzia­
łalność tych , co umieją łączyć zalety g ru n to w ­
nych specyalistów  z orlą w zroku .potęgą, która 

p rzezw ycięża  różniczkow anie nauk i iptrzygoto- 
wuje całkow anie, odpow iadające najgórnieiszym  
rozpędom  myśli .naukowej. /

Stąd nasze uznanie i nasza wdz:ęcznfxść. 
W szak U niw ersytety  jako takie służą właśnie 
idei spójni całej.»w ied*y ludzkiej; specyaUgacya 
nauk jest im środkiem , a n i; celem. W ięc też ile­
kroć stają w obec plonów, które polegają ma z w y ­
cięski em pokonyw aniu  różniczkow ania naukow e­
go, odczuw ają zbliżanie się dh cełu. z

Te myśli nasuw a tw órczość Tadeusza Woi- 
cioehowskiegry i dla tęgo oddafsm y jej hołd w tei 
w łaźnie foirmie. Z w ynurzeń  jego w iem y jak Doj­
m ował

syu iiou iczuy  zw iązek nauk między sobą
na tle ty d i zaJań , k tórym  służyć ma U niw ersy­
tet. Ale w ażniejszym  jest, iż sam umiał s tw orzyć  
w spóldźw ięk  m iędzy lustoryą, flJołogią, archeolo­
gią i h istó ryą  sztuki. Był historykiem ; ale jednak 
każda z w ym ien o n y ch  p tzed  cltw dą nauk może 
■SUfi uw ażać z a  sw ego; w przęgął te nauki w  ry ­
dw an bistorya, ale uis posiłkow ał się niemi i  d ru ­
giej rękk lecz sani w nieb tw o rzy ł; h istoryę poj­
m ow ał juko św iatło  praw dy w najszerszem  zna­
czeniu, w ięc też 

nauki pokrewne nie były  mu naukam i pomoc- 
niczemi

le cz  rów norzędnie bliskismi.
N astępcy je«ę na katedrze przypadnie za­

szczy tn y  obow iązek ocenienia ze stanowisk* o- 
gółu nauk historycznych  znaczenia, jakie ma do­
robek  W ojciechow skiego, •/ k tó rego  na równi z 
dżicioplsain-i i filologowie i h isto rycy  sztuki ko­
rzy s ta ją  i korzystać  będą. Niechaj ml wolno bę­
dzie jednak w tem skroninem  zagajeniu pow ie­
dzieć jeszcze Jak ciężko odczuw am y w szyscy  w 
tej w łaśnie oliwi] tak w ielka stra tę . N owe chm ury 
grom adź a się przeciw ko nam ; grożą nam  trudno­
ści stw orzone n iezrozum ienem  naszych Praw hi­
s to ry czn y ch  i naszych w alorów  cyw ilizacyjnych. 
U niw ersy tet stanie z pew nością

w szonegu obrońców  słusznej spraw y.
Ale jtókż-ebyśrny ceniji dziś w łaśfile rade (»• 

kiego męża, k tó ry  lepiej niż vdelu ohe.imowal na­
tu rę  zw iązku m iędzy Polską a sąsiadami, z w ła s z ­
cza m iędzy Polską, Rusią i L itw ą; miał więc ma- 
w o bronić naukow o stai;oóc‘ tego zw iązku inaczej
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te eucyklopedystiOirn francuskim., C om te‘owi, wziął 
w iele o.d Miklosichs i cxl u czcn jch  rtiemiieckidi, — 
zw łaszcza ' od Hngwistów i od Jdstoryika (jfró rera . 
Nadcwiszystko Jednalk szukał nauki u .polsk cłi po­
przedników , 9ta\vife'jąc na ich czele, .niejako jaka 
sw eg o  nauczymieJa, Jana Potockiego. Oodny ' 
SElachetny w zó r do naśladowirtfciwa. dla nas 
w szystkich, którzy tak  ctzęsto. a ćzłfśeoi bezw ied­
nie ?tańęiny się niewolnik a mi m yśli obcej.

Wofciechowsk-i b y t łrstóryikiem  w każdym  ca­
lu, i to zarów no społecznym , jak politycznym . P o­
sługiw ał się po m istrzow sku szeregiem  nauk poima- 
aniczych. czy to  bezpośrednich, bądź .pośrednich. 
W szystk ie  jednak nauki pom ocnicze tnia! za. na­
rzędz ie  ty lko  w ręku h istoryka, co  scharak ieryzo- 
w ał w ybornie saim, mówiąc o „etym ologii": „ e ty ­
m ologia jest silnem narzędziem  badmwezem, ale 
tyłko w ręku historylta, k tó ry  wm e rozróżnić; co 
b y ło  w dziełach rzeczyw istem . a co m o /^w e .i; 
podczas gdy lingwiści nic nmicńa r.awe! stkumu- 
łow ać zadania lustorycznego".

Zgiełk i sw a r bieżącej obwili, a może cyrena- 
icziio-benedykt:, ńskie usposobienie w raz  ■/. istotną 
zasadą  .metody m yślenia za ip rm rtd z ib  go do ba­
dan nad poi s-ki emi (Starożytnościami i wogóte nad 
najdaw iiiciszem 1 naszemi dziejami. Z abraw szy  się 
do nich, zapragnął bronić praw  do ztómi naszej. I 
ziemi przodków  naszych, zapragnął i or. zm ierzyć 
się z nauka niem iecką, osadzającą z uporem  na 
ziemiach :-t;c!iodniej S łow iańszczyzny  i Polski, 
czy  G erm anów , czy Keltów, jalko najdaw niejszy eh 
rzekom o m ieszkańców .

IDok. n.)
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po dstaw  sąd  polityczny. Bo i P>od tym  w zględem  
W ojciechow ski obejm ow  a i w idnokręgi szerokie, 
a dziś w ięcej niż kiedykolw iek pora życzyć, aby 
bis tory>a b y ła  m istrzynią życia.

Z kolei zabra ł glos prof. dr. S tan isław  Za­
krzewski, k tó reg o  przem ówienie, w ypow iedziane 
nadzw yczaj silnie, w y w arło  na słuchaczach ogrom  
ne w rażenie. Ze w zględu na niecodzienną w artość  
podajemy je w całości w  felietonie.

O statn i przem ów ił imieniem T ow . h istorycz­
nego*, k tórego  zmarły* był długoletnim  prezesem  

jfrof. dr. Ludwik Fhrkel, 
Podkreśliw szy d rżącym  od’ w zruszenia .głosem 
to, że ś. p. .pirof. W ojciechow ski umiał kunsztow nie 
sprzęgać p rzesz łość  z przyszłością , oddał sp ra­

w iedliw ość iego dziełom, co godne są stanąć o- 
boik najznakom itszych w  naszej literaturze foisto- 
ryczfnej. W reszcie podniósł m ów ca entuzyazm  
zm arłego uczonego, co był en tuzyastą  w chwili 
pow stającej Polski, w ierzącym  w  jej p rzyszłość , 
i m arzy ł ciągle o  dalszej doli ziemi czerw ieńskiej, 
co mu do • zgonu z m yśli nie schodziła. Niechaj 
Duch Jego  — kończył prof. Finkel — zam ieszka 
m iędzy nami po w szystk ie czasy!

„Gaudę Mater Polonia!"
Średniow ieczne dźw ięki pieśni w  w ykonaniu  

ohóru akadem ickiego, jakie zabrzm iały  n« zakoń­
czenie żałobnego obchodu, żegnały po raz  o s ta ­
tni Ducha w ielkiego p a try o ty , uczonego, nauczy­
ciela i1 obyw atela.

Z a c ię te  b o j e  n a d  P ty cz ą !
B L o m u n l K a t  S z t a b u  g e n e r a l n e g o .

W arszawa, 5. grudnia.
FRO N T LITEW SK O -BIA LO RU SK I: Oddzia­

ły  n asze  w ypadem  na północny brzeg Dźwlny  
wolgaTicy Indryssy rozbiły  silny oddział bolszew i­
cki b io rąc  50 jeńców  i 2 karabiny m aszynow e. Na 
Północny zachód od Potocka nieprzyjaciel zaa ta­
kow ał nasze pozycye, zosta ł jednak odparty . Ró­

w nież nie miaf pow odzenia atak nieprzyjaciela 
m  Kupcewicze. Ptyczą po zaciętej w alce bol­
szew icy zostali odrzuceni, poniósłszy ciężkie 
s tra ty .

FRONT W O ŁY Ń SK I: Spokój.
HALLE**.

Oddział kap. Bukszowa^ego wycięty w pień przez Denikina!
Zginęło przeszło 2500 chłopów galicyjskich!

Rozkład armii ukraińskiej. — Rzeź w  Płoskirowle. — Ucieczka Petruszew icza
L w ów , 6. grudnia, 

(u) Od p rzyby łego  dziś z K am ieńca Podolskiego 
w yższego w ojskow ego, o trzym aliśm y  następujące 
inforrnacye: Za nam ow ą Petruszew icza, dalsze 
oddziały wojsk galicyjskich uciekły do Denikina. 
Petlura zdołał zatrzym ać przy sobie tyjko mały  
oddział kapitana Bukszowanego i to za cenę o- 
śmru milionów hrywien.

Oddział ten otoczyła w  Płoskirow le armia 
Denikina i w ycięła w pień 2.509 ludzi, przeważnie 
chłopów (galicyjskich. Reszta uciekła w  rozsypce.

P etruszew icz  uciekł p rzez Rumunię do W ie­
dnia.. R ozeszła się jednak pogłoska*, że  został on 
internowany w Rumunii

F r a n c y a  o b ie c u je  p o m o c  Ł o ty s z o m
pod warunkiem walki z Niemcami!
W iedeń, 5. grudnia. 

<Telef.) (u) Z R ew ia donoszą: Rząd francuski 
obiecał Ł otyszom  pomoc w aprow izacyi i m ate-

ryałaeh wojskowych, ale tylko pod warunkiem, 
że Łotysze w alczyć będą z Niemcami i nie wej­
dą w  żadne rokowania z  bolszewikami.

Dersśkm cofa się w popłochu na całym froncie!
W iedeń, 5. grudnia.

(Telef.) (u) Z M oskw y iskrow o donoszą: 
Armia nasza b je Denikina na całym  froncie. W
rozpoczętej, ofenzyw ie na froncie kijow skim  i na 
południe od Sudiży odnieśliśm y olbrzym ie sukce­
sy posuw ając się w  kierunku południow ym , na 
n iektórych miejscach naw et o 50 w iorst. O fenzy- 
wę denikińską na północ od F astow a p o w strzy ­
m aliśm y i w kontrataku w zięliśm y z pow rotem  
Brusiłów kę. Na północny w schód od Kijowa nad 
Desną w zięliśm y O stel i Kozieicc. W  kierunku na

C zerkasy  zajęliśm y stacyę kolejow ą i m iasto 
P ry łuk i. Na linii kolejow ej od Bachrnacza do 
Charkow a zajęliśm y Rom ny. T ak  samo na linii 
Kolejowej z W orożby  do C harkow a zajęliśmy Su­
m y. Na całym froncie denikińcy zaskoczeni cofają 
się w popłochu, pozostawiając masę zdobyczy w 
naszych rękach. W zięliśm y w ielką ilość jeńców  
wiele arm at, karabinów  m aszynow ych, karab inów  
ręcznych, taborów  koni, w ozów , lokom otyw , w a­
gonów  kolejow ych. M aszerujem y na C harków .

Ze spraw ruskich.
GALICYANIE W WOJSKACH DENIKINA.

Lw ów , 6. grudnia, 
(zet) Belgradzka „D em okratija“ donosi:
W  w atce o odrodzenie R osyi biorą udział nie 

tylko obyw atele rosy jscy , lecz także Galicyanie. 
W  szeregach w ojsk gen. Denikina w alczą pułki 
rusiko-gaiicyjskie. Za zezw oleniem  rządu w łoskie­
go został w ysłany w  tych dniach z W łoch do 
Denikina (Ruisini tw ierd zą  znowu, że do P e tlu ry .
— P rzyp . Red.) pierw szy transport (około Si JO 
ludzi,) G aiicyan, by łych  jeńców  z arm ii au sd y ac - 
kiej. W szystkich, pragnących  tam  pojechać i o- 
czekuijących transportu  fest około 4000 ludzi.

W  ten sposób urzeczyw istn ia się wielka idea 
zjednoczenia w szystk ich  sizczepów narodu ro sy j­
skiego. Rosyanie galicyjscy łączą losy sw ojego 
kraju rodzinnego z łosami matki-*Rosyi

(
ARESZTOWANIA W RUSKIM KOMITECIE 

OBYWATELSKIM.
L w ów , 6. grudnia, 

(zet) W e czw artek  — jak donosi <,,W ipei ecl“
— przeprow adzono  z polecenia sądu Polowego 
rew izyę  w Ruskim Komitecie O byw atelskim , któ­
ra  trw ała blisko dw ie ^godziny, poczem  z a b .a ro  
ró żn e  p ro toko ły  i koresponaencyę Komitetu, a za­
razem aresztow ano jego urzędn ików : I... B ilobrn- 
m ów nę, sędziego W łodz. C elew icza, sędziego II- 
rriokiego, d ra  P ańczyszyna  i A rkadyusza Małec­
kiego, Po rew izyi w  redakcyi ,W peredu“ i w  
sekcyi sam arytańsk iej odprow adzono aresz tow a­
nych do więzienia zam arstynow skiego.

PROTEST Z POW ODU ZAWIESZENIA „NOWEą 
RADY".

L w ów , 6. grudnia, 
(zet) Jakkolw iek „Now-a R ada" częs‘o czyni­

ła zjadliwe uwagi ,pod’ adresem  „W peredu". pismo 
to p ro testu je  przeciw ko  jej zaw ieszeniu, gdyż 
rep rezen to w ała  ona Pewien od*’am społeczeństw a 
ruskiego, jakąś część ruskiej opinii publicznej.

— P ro testu jem y  — pisze „W pered" — prze­
ciwko ograniczaniu sw obody słow a p izec 'w  za­
m ykaniu gazet ruskich, i to  w łaśnie w  t ikim cza­
sie, gdy zapada d ecy zy a  o losach nasze,,o kraju, 
w spółżycia  obydw u narodów zatnie >zku:ących 
naszą ziem ię. W olność słow a dziś więcej potrze­
bna, niźli kiedykolw iek.

„Nowla* Radia" -wypisywała przeciw ko Polakom  
codziennie niestw orzone rzeczy , b y  zyskać w ten 
sposób mi*r, k tó rego  nie miała w śród społecz :ń- 
stw a ruskiego. I za* to spotkała ją kara Ale P o la ­
cy nie zdem olow ali „Nowej R adzie" d-ukarni tak. 
jak Rusina w szystkim  dziennikom polskim we 
Lw ow ie 4. listopada ub. r..

Mimo tego ,.W pered“ pro testu je choć w r. 
ub. żadne z pism  ruskich nie upomniało się o bar­
b arzy ń stw o  jakiego w ładze ruskie dopuściły  się 
na .polskich 'dziennikach!

LENIN I ZINOWIEW PRZEMAWIAJĄ.
W iedeń, 5 grudnia.

nwwy.ni u rządzono w  M oskw ie w ojskow ą paradę, 
podczas której przemawiali Lenin i Zinowiew na-

(Teltrf.) (u) L  M oskw y iskirowo donoszą: Z o- wołając do rzucenia w szystkich sił na front poiud- 
kazy i najnow szych suikcesów n a  froncie poi ud- niow y celem zupełnego zgniecenia Denikina.

Litwinow przesłał Koalkyi nową propozycyę poKojową!
Berlin. 5. grudnia- 

(PA T.) „B eri. T agbD tt" donosi z Kopenhagi, 
te delegat bolszew icki Litwinow, k tóry  tam p e r­
traktuje z przedstaw icielem  angielskim O. Gra-

dym, raizem z nim przesłał Koalicyl nową propo. 
zycyę  pokojową, która będzie przedłożona do 
zbadania N ajw yższej. Radzie koalicyjnej w  P a ­
ryżu.

G e n e r a ł  H e n r y s  o p u s z c z a  P o ls k ę !
Paryż. 5. grudnia 

rPAT.) „E xcelssior“ podaje, że generał Mor- 
tacą, szef w ojskow ego gabinetu prezydenta mi­

n istrów , zam ianow any został szefem wojskow ej 
mfsyi francuskiej w  W arszaw ie w miejsce gene­
rała  H enrysa.

Co się dzieje w Warszawie?
PO  KAPELUSZE KARDYNALSKIE.

W arszawa, 5. grudnia 
( (PAT.) Jak  pism a donoszą, arcybiskup griez- 
nieńsko-poznański ks. Da'1'bor i a rcyb . w arsz . ks. 
Rakowska w yjeżdżają  ju tro  do R zym u na konsy- 
s to rz , aby przyjąć (tam kapelusz kardynalsk i.

STRONNICTWO PRACY KONSTYTUCYJNEJ 
ZACZYNA OBRADY.

W arszawa, 5. grudnia.
(PAT.) Ja k  pism a donoszą, d z iś  rozpoczynają 

się  w  W arszaw ie  dw udniow e ob rady  stroronitotwa 
p racy  konstytucyjnej.

POBORY NAUCZYCIELI SZKÓL WYŻSŹYCH 
USTALONE.

W arszawa, 5. grudnia.
(PAT.) ,,M onitor Polski" ogłasza rozporządze­

nie m inisterstw a' W. iR. i O. P . w sp raw ie  pobo­
ró w  profesorów , dócentów  i poinocniczych sił na­
ukowych w  szkołach w yższych . P o b o ry  te w y ­
noszą: 1) dła profesorów  zw y cza ju .: a) płaca m ie­
sięczna 1.300 mk„ b) 20 proc. dioda tek  d ro ży  źnia- 
ny  260 mk., c) 5 dOdatkóiw 4-letnich p>o 100 mk. 
m iesięcznie; 2) d3a pro fesorów  n ad zw y cza jn y ch ; 
a) płaca m iesięczna 1.000 mk„ fc> 30 proc. doda teł
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Iro ży żn lan y  300 mik-, c) 3 dodatki 4-I'etnie po 100 
mik. U w aga: profesorow ie w yższych  uczelni pań­
stw ow ych  o trzym ują nadto  dodatek  dlroźyźniany 
150 m:k. m ie s ię c z n ie , d la  p ro feso rów  zw yczajnych . ■■ 
a 100 m'k. d la  profesorów  wad zw yczajnych. 3) dla ' 
zastępców  profesorów  pow ołanych  do w ykładów  
w  obrębie nieobsiadZoneij ka ted ry , przez czas z a ­
s tęp s tw a  60 proc. p łacy, p rzyw iązanej do katedlry, 
ra^em  z e  w szystk im i dodatkami.. 4) d la  profeso­
ró w  kontraktow ych., s tosow nie do  um ow y. 5) dla 
'konstruktorów , adjamktów, kustoszów  800 rak. 
m iesięcznie, o ra z  3 dodatk i 4-łetńie po 100 m k. 
miesięcznie. 6) a sy s ten tó w  s ta rszy ch  kwalifiko­
w anych 650 mk. m iesięcznie. 7) a sy sten tó w  m łod­
szych niekwaiififeowanych 350 mk. 8) pom ocni­
ków  300 mk. 9) e lew ów  250 mik. K ategorye  od 5 do 
9 o trzym ują 'nadto doda tek  w ed le  u s ta w y  z 28. Kip- 
aa b. n.

TOWARZYSTWO APROWIZACYJNE DLA CA- 
l  E l  POLSKI.

W arszaw a, 5. grudnia.
(PA T.) P od  przew odnictw em  w iceprezyden ta  

m iasta p. M alinowskiego odbyły  się  w  m ag istra ­
cie całodzienne n a ra d y  przedstaw icieli m iast w 
sp raw ie  zaw iązania  tow arzystw a aprowizacyjnogo 
polski i Ziem wschodnich, którego to  to w arzy st. 
sta tu t uzystkał zaitwierdz.einie, a k tó rego  zadaniem  
m a b y ć  dokonyw anie w kra ju  i za  g ran icą  zaku­
pów  na w spólny rachunek  w  celn  u łatw ienia m ia­
stom  zaopatryw ania  ludności w  najniezbędniejsze 
artyku ły . Do zarządu  tym czaso w eg o  pow ołano  pp. 
w iceprezyden ta  M alinow skiego i ław nika B ary tę  
z W arszaw y , Jama Jasińskiego z e  L w ow a i S ta ­
n isław a D ylew skiego z  Lublina

Paderewski zgłosił dymlsye!
Większość klubów żąda powierzenia organizacyi nowego gabinetu Paderewskiemu!

W arszaw a, 5. grudnia.
(PA T 3 KOnwent seniorów  pod  Przewłłdni- 

‘c tw em  m arszałka T rąm pczyńskiego p rzy ją ł do 
wiadomości kopię pism a w ystosow anego do Na­
czelnika P aństw a, w  k tórem  Paderewski zgłosił 
d yin isyę. P ism o to  brzm i: Paule Naczelniku Pań­
stw a! P roszę o zwolnienie mnie z  urzędu mbri- 
stra-pfrezydenta i ministra spraw zagranicznych. 
W  dyskusyi przedstawiciele większości klubów

ośw|adczyW rfę z® powierzeniem misy! utw orze­
nia gabinetu Paderewskiemu. P- Trąm pczyński 
ośw iadczył, że w ynik ty ch  ośw iadczeń zakom u­
nikuje p. P aderew sk iem u 1 Naczelnikowi P aństw a.

Z polecenia Naczelnika P aństw a zjawili się w 
Sejmie szef kam cel ary  i cyw ilnej p. Car i rotmistrz 
Wieniawa D lugoszaw ski, aby zaw ezw ać przy­
wódców stronnictw do Naczelnika Państwa dla 
Poinformowania go o zapatrywaniach stromtf/ctw.

PADEREWSKI WYCIĄGNĄŁ KONSEKWENCYE 
Z POSTAW Y P. S. L.

W arszawa, 5. gmudbiai.
(PAT.) „Przeglądl W ieczo rny11 pisze o  dym l- 

sy i P aderew sk iego : Z postaiw y P S L . p. Ignacy  
Padlerew ski w yciągnął odpow iednie koircsokwem- 
cye . Jeszcze  w mocy posłał list d o N aczelnika P ań­
s tw a  -z zaw iadom ieniem , że sk łada m teyę utw o­
rzen ia  gabinetu w  jego iręce i prosi o  dymi&yę ze 
■stanowiska- p rezyden ta  rad y  n iiw strów  i m inistra 
sp raw  zagran icznych . D ziś Naczelnik Państwa 
zawiadomił formalnie p. Paderew skiego o  przy ję­
ciu jego dymiSyi, w ięc zaakceptował niepowodze­
nie Jego m isyl 1 poprosił go, aby  pozostał na sta­
nowisku tym czasow o, aż do zamianowania jego 
następcy.

TEKST LISTU PSL. DO PADEREWSKIEGO.
W arszawa, 5. grudnia.

(PAT.) Jak  donoszą dzterm M  łirteftsze, w czo ­
raj o  godz. 2‘30 popołudniu zeb ra ł się  za rząd  klu­
bu PSL . ma posiedzenie. T em atem  obrad! była sp ra ­
w a  ostatecznej odpow iedzi p. P aderew skiem u. — 
Je s t ona następu jąca: „Czyniąc zadość życzeniom, 
w yrażonym  przez JW Pana Prezydenta mamy za­
szczyt najuprzejmiej donieść, że  klub PSL. nie jest 
w mOfnóści brania udziału w  tworzeniu przez 
JW Pana Prezydenta now ego rzędu. Prosim y  
przyjąć w yrazy  itaszeSo prawdziwego szacunku 1 
prawdziwej czci, z  jaką dla Osoby JW Pana Pre­
zydenta pozostajemy.** L ist p o w y ższy  w y słan o  
natychm iast d o  zam ku posłańcem  i doręczono go 
p. Paderew sk iem u,

Zastrzeżenia Klubu pracy Konstytucyjnej i P. S. L.
wobec PaderewsKiego]

P. P . S, Stapińszczycy i syonlści w bezwzględnej opozycy’!
W arszawa, 6. grudnia.

(Telef.) (ml) 'Przesilenie gabinetow e w eszło  w 
nową fazę. Paderew ski w yciągnął konsekw encyę  
z uchwały kiubu P. S. L., wyrażającej mu wotum  
nieufności, i zw rócił się do Naczelnika Państwa z 
prośbą o dym isyę. D ym isya zosta ła  przez Naczel­
nika przy jęta , jednakże rów nocześnie z tern zazna­
czeniem , aby Paderew ski pozostał na stanowi­
sku iaż do chwili zamianowania następcy. G Jy  
m arszałek o trzy m ał od P ad erew sk ieg o  w iado­
mość o dymdsyi, zw ołał w  południe 'konw ent se­
niorów i prosi! przedstawicieli klubów o w ypo­
wiedzenie się w  spraw ie moiwowytworzonej -sy- 
£U3'cyi.

D yskusya w ykazała, że P. P. S., Stapińsczycy  
ł syoołści są bezwzględnie przeciwko Paderew ­
skiemu, mne zaś khiby są za pono w  nem powiem 
rżeniem Paderewskiemu mfsyi utworzenia now ego  
gabinetu, przyczem kltib pracy konstytucyjnej o- 
św ladczył przez usfa sw ego zastępcy p. Fedoro­
wicza, te  poprze gabinet Paderew skiego, o ile 

spełni w szystkie warunki które mu klub przedłoży  
dla zapewnlnia rządowi sprężystości i sprawności. 
Va wypadek utworzenia gabinetu przez Paderew ­

skiego, klitb ten domaga się zamianowania w ice­
prezydenta gabinetu z ogólnemi pełnom ocnictwa­
mi, a ponadto żąda pozostawienia na stanowi­
skach tych ministrów, których przeszłość i zdol­
ności fachow e dają rękojmię, że  ze slwojch obow ią­
zków w yw iążą się korzystnie dla państwa.

Imieniem P. S. L. p. Rataj ośw iadczy ł, że wo­
bec w ypow iedzenia się większości' klubów  sejmo­
w ych za z a p ro p o n o w a łe m  N aczelnikow i Pań­
stw a p. Paderewsktięgjo na prem iera  P. S. L. nie 
ma zamiaru ze  względu na sytuacyę kraju prze­
wlekać przesHeniai. Jeżeliby zaś Naczelnik pow ie­
rzył Paderewskiem u misyę utworzenia gabinetu, 
P. S. L . nie biorąc w tym  gabinecie udziału, nie 
będzie mu robić trudności i zajmie stanowisko  
krytyczno-wyczekujące. W  czasie  obrad konw en­
tu seniorów  p rzyby ł z ramienia' N aczelnika1 P a ń ­
s tw a  szef sekcyi kancelaryi cyw ilnej p. C ar i ad- 
jutarri N aczelnika P ań stw a  W ieniaw a D ługoszow ­
ski celem zaproszenia leaderów stronnictw na 
konferencyę do Belwederu dla ustalenia zapatry­
wań klubów sejm owych na osobę kandydata na 
przyszłego premiera i na linię w ytyczną przyszłe, 
go rządu.

Paderewski ?rzek! się misy! utworzenia nowego gabinetu!
W arszawa, 5. grudnia, 

d relefj (ni) Paderewski zrzekł się misyi u- 
worzenia gabinetu z powodu stanowiska klubów 
sejmowych. Z szczegółow ego obliczenia glos/-w

nanocDowiodbrześcijańscy 29 i klub m ieszczański 
I I . P rzeciw  Paderew skiem u w ystąpili zaś: P- F . 
S. 35, s tapinczycy 12, w olne zjednoczenie posłów 
żydow skich 11, a wobec n iew yraźnego stanow i­
ska P. S. L. 109, p racy  konsty tucyjnej 13 i N. Z. 
R. 14, rnisya Paderew sk iego  tr:e mogła odnieść 
pom yślnego skutku.

NaczeloiK dziś przedłoży Kon­
wentowi seniorów propozy- 

cye własne!
Ma nadzieję, że uda się szybko zV  

kwidować cale przesilenie!
W arszawa, 6. grudnia.

(Telef.) (cm) Naczelnik Państw a przyjął w czo­
raj w  piątek wieczorem  poszczególnych przedstau 
wiciell klubów sejm owych, a następnie zapowie­
dział sw oje p rzybycie  na dzisiejsze posiedzenie 
konw entu  seniorów , któremiU' przedłoży w łasną  

propozycyę co do osoby przyszłego premier*. R ó­
wnocześnie Naczelnik P ań stw a  inform ow ał się 
u leaderów  stronnictw  o poszczególnych kandy­
datów  r.a stanow isko prem iera.

W obec kategorycznego oświadczenia mar- 
Sfatfka Trąm pczyńskiego, że  nie przyjmie mlsyjf 
otworzenia gabinetu, mówiono narazie o kandyda­
turze prezesa zjednoczenia narodOwo-ludowegn 
P. Skulskie.:^. Naczelnik w yraził nadzieję, że  za 
względu na sytuacyę zewnętrzną i wewnętrzna 
państwa uda mu się szybko zlikwidować przesile­
nie.

Ziemia poiska wraca 
* do polskich rąk*
a W arszawa, 5. grudnia.

(PA T.) Komisya ro!na Przyjęła. sprawozda,- 
nie w  przedm iocie opieki w eterynaryjnej. N astę­
pnie d r. K arasiew ioz zdał spraw ę z działalności 
U rzędu osadniczego. Od I lipca do I październi­
ka b. r. Przeszło z  rąk  niemieckich do potykith 
729 realności z a  67 milionów mk. Na 22.000 < gad 
niem ieckich,przeszło do rąk  polskich 300 osad.

CO MYŚLI FRANCY A O PRZESILENIACH 
EU R O PEJSK IC H ?

Praga, 5. grudnia, 
(PAT.) Oz. B. P r. donosi z Paryża-: P ary sk ie  

k o ła  ko n fe ren c ji pokojowej zajmują się żyw o 
przesileniam i gabinetowemu w  Europie. Przesile­
nie w Rumunii uważają jako próbę dalszego odra­
czania terminu podpisania traktatu. Przesilenie w 
Niemczech uważają za próbę rządu uchylenia się 
od podpisania dodatkowego protokołu paryskiego. 
Ich zdaniem  w  Berlinie sądzą, że w y sta rczy  g ro ­
źba iż Niemcz/ w padną w rę c e  bolszew ików  
w zględnie m onarchistów , ażeby, osiągnąć złago­
dzenie trudnych w arunków  zobow iązań pokojo- 
w yah. Co do przesilenia w Polsce są zdania, że 
potrwa ono dość długo. Przyczyny tego przesl- 
lenia szukać należy w trudnościach gospodar­
czych i politycznych, Polska bow icm musi utrzy­
m yw ać wielką armię. Przesilenie w e W łoszech
miało zostać w yw ołane generalnym strajkiem. __
Koła parysk ie  polityczne tw ierdzą, żc jest ono po­
ważniejsze, niż g ło szą  doniesienia, p rzepuszcza­
ne przez w łoską cenzurę. Rów nież sytuacya w 
Wiedniu jest niepokojąca,. Istnieją bowiem obja­
w y, skłaniające d o -p rzy p u szczeń , że w W iedniu 
nastąpi rozkład wcześniej anSżeii nadejdzie p r z y ­
rzeczona pomoc.

w ynika, że  za obecnym premierem oświadczyło  
Sję bez zastrzeżeń tylko 188 posłów , a to związek 
łudpw o-oarodow y 70, zjednoczenie narodow o-lu- 
dow e 70, grupa posła Ma takie w icza 6. demokraci

Rozmaitości polityczne.
WATYKAN — M OCARSTW EM .

W iedeń, 5. grudnia.
(PAT.) B. K. Radio z P a ry ża  5. bm. Donoszą z 

Brukseli, że na posiedzeniu dla .sprawy związku 
narodów  zdecjd-owamo się uw ażać W atykan  za 
m ocarstw o  i jako tak ie  d/opuścić do zw iązku na­
rodów.
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IflEMEZIS DZIEJOWA,
Poznali, 5. grudnia.

6PAT.) yRadio z Nau©r„) Po przybyciu  angiel­
skiego guberna to ra  d o  b. niemieckiej Afryki wsoho 
dniej, o trzym ali w szyscy  niem ieccy koloniści bez 
wyjątku rozkaz wyjazdu. Majątek icłi m ają objąć 
koloniści angielscy.

I ,JVOWA“ AUSTRYA ROZSYPUJE SIE 
W GRUZY.

W iedeń, 5. grudnia.
'P A T .) Dzienniki w iedeńskie wyrażają zgo­

dną opinię, że zam iar Przedani!anłi odłączenia się 
od Austryi 1 przyłączenia się do Szwajcaryi jest 
bardzo poważnem przesileniem paustwowem  
Austryi. „Reichspost" i ,.N. Pr. P resse"  zaznacza­
ją, że gdyby Sejm  ziemi PrzedaruU ńskiei uchwa­
lił od łączen i; się od W iednia, w ów czas za przy­
kładem tym  pójdą także i inną kraje aust*yackie, 
a  w  takim razie !sti.:enie Austryi jest zakw estyo- 
•lowane. „N. Pr. P resse“ sądzi, że W łochy zażą­
dają rekompensaty vv razie p rzy łączen ia  ziemi 
Przedaru lańsk iej do Szw ajcaryi. Dziennik ten 
wskazuje m  agitacyę w łoską w  kantonie Tessino 
w Szw ajcaryi.

0  NATYCHMIASTOWE WYDALENIE UCHODŹ­
CÓW GALICYJSKICH Z WIEDNIA.

Wiedeń, 5 grudnia.
(PAT.) W  sejm ie dolno-amsuTyackim (postawił 

iposał chrzcścijańisko-społeoany H om oła w niosek 
magły„ dom agający 'Się natychm liastowegc 'w y d a ­
lenia z W :edn;a w ^zystkiajj szkodliw ych m iastu  
obcych obyw atalj. a  zw łaszcza żydów  galicyjskiCn.

NIKITA GROZI ODRĘBNYM POKOJEM .
■Wiedeń, 5. grudnia.

(PAT.) T-elegr. Connp. z P aryża . N ajw yższa 
Rada koalicyjna o trzym ała doniesienie, że król 
Mi ko? a i ma zam iar zaw rzeć  sarno dzielny pokój 
odrębnie z N iem cam i Ajustryą, W ęgram i i1 Bułga- 
ryą.

TATARZY NA W IĄZUJ A STOSUNKI Z 
CZECHAMI1.

Praga, 5. nrudmir'. ■
(PAT.) „Czesk'e SH:*\vo“ .donosi, że p rzy je­

chało do Pra«i dwóch przedstawiciel' rosyjskich
1 a tarów . Mają cni zam iar zapoznać się ze stosun­
kami czeskim i. ■$ następn ie  z zachodnio-europej­
skimi.

RUCH MIEDZY LITW A  A W ARSZAW A 
WSTRZYMANY.

W arszawa, 5. grudnia.
(Telef.) (m) W strzymano ruch pociągów ko- 

ejow ych na Unii W arszawa—Wilno i W arszawa  
Miński Litewski.

PROROCTW A KRAMARZA O ROSYL
Berno, 5. grudnia.

(PAT.) „Lidove N oviny“ ogłaszają w yw iad1 z  
drem K ram arzem . O św iadczył on, że bołszewrzm 
należy  uw ażać z ą  epizod, k tó ry  jednak bardzo 
ciężką zad a ł R csy i ran ę . Europa musJ się z tam  
liczyć, że R osya w krótce będzie iednołitem i de- 

jmokTatycznem państw em . S tra szn y  cios, jaki' bol- 
szew izm  zada! R-osyi, sp raw i, że cn a  w ejdzie w 
siebie. Dalej pow iedział K ram arz, że nic nie wie, 
jakoby m iał zostać  p rezy d en tem  rapuMIW ro sy j­
skiej, przyznał jednak, że jest au torem  projektu 
konsty tuey i dla- Rosyi.

C7ESKI W fG IEL POKRYWA ZAPOTRZEBO­
WANIE CZECH.

W arszawa, 5. 'grudnia.
(PAT.) Z P rag i donoszą: Z cy fr ogłoszonych 

prtzez „C eske Słow o" w ynika, że iprodnkcya w ę­
glow a w C zechach podryw a w  zupełności zap o ­
trzebow anie  Czech a  n ad to  p o w sta je  nadw yżka 
600.000 ton

W PRZEDEDNIU ZERWANIA STOSUNKÓW  
WASZYNGTONU Z MEKSY* IEM.

W iedeń, 5. grudnia.
(PAT.) ,,N. 'Pr. P ress:;"  donosi x 'Berlina1: W e­

dle doniesienia z W aszyng tonu , oczeifcuiją w tam ­
te jszych  kołach dyp lom atycznych  zerwania sto­
sunków dyplom atycznych pomiędzy W aszyngto­
nem a M eksykiem.

KATASTROFALNE POŁOŻENIE HOTELARZY 
KRAKOWSKICH.

Kraków, 5. grudnia;
(Telef.) (s) Zw iązek h o te la rzy  w y sła ł dziś de- 

pn tacy ę  do m agistratu , p rzedstaw ia jąca  teatastro- 
faialne położenie, w  jakiem  m ogłyby  się znaleźć 
ho te l;, a przez to  przy jezdni z powodfu zupełnego 
braku w ęgla  dla opału  w hotelach. M agistrat p rzy ­
rzek ł poparc ie  w edle im'0Żności.

OSTRZEŻENIE DLA EMIGRANTÓW.
Kraków, 5. gTudinia. 

(Telef.) (s) „Goniec K rakow ski" otr-zymał list 
o d  robotnika polskiego, •pr/ebyw ającegu w e  P ran- 

|cy i, w  k tó rym  robotnik tęm z w ra c a . uw agę ro łffi-  
Itiików polskich w kraju, 'zanrerzaliąeych em igro­
wać do F rancy i, że płaca w ynosi 7— 12 fr., jak? 
m ają tam  wedle zapow iedzi rządu  o trzym ać 
a kw ota  po trzebna dla 'Utrzymania jednej osoby 
W ynosi m inim alni; 1? franków . P rzy jazd  z rodzi­
na by łby  w iec ryzykiem . W  każdym  p z ; e  — pi- 

,sze  au to r listu — sytua-eya robotnika Polaka we 
! F rancyi jest ułatw ioną, gdyż p rzybyw a do  m iej­
sca. gdzie jest zorganizow ana kolonia polska.

Koalicya odroczyła ratyfikacyę traktatu z N emcami!
Wiedeń, S. grudnia. I cya odroczyła na czas nieograniczcny raty! kacyę 

(PAT.) „N. Fr. P resse"  donosi z  B erlina: | traktatu oolkolowego z Niemcami.
Biuro R eutera dow iaduje się z P a ry ż a , że koati-

-" 111 ■' '— —   « ■ — — —■ ————■ **  ..........

Zanosi $:ę na defpnzywne przymierze anglo-JaciósKie!
Przymierze anglo-francuskie blizkie realizacyi!

Wiedeń, 5. grudnia. 
(PAT.) B. K. z Lugano. ,,becol.o'‘ podaje, że  

zanosi się na zawarcie p rzym ierza  defenzyw ne- 
go angielsko-iacińskiego. W  skład Przymierza

się pogłoska, że coraz b a rd d e i sta.ie sie realną 
m yśl przymierza engielsko.franciisklęgn i że wkrót
ce  będzie ona u rz e c z y w s tn o n a . Anglia ma dać 
Francyi gw arancyc na pomoc w ojskow ą, gdyby

nają wejść Anglia, Francya, W łochy, Portugalia Frameya została zaatakow aną, i to rueza|;żnie od
i Hiszpania. j tego, jaikie w  tej skraw ie zajmie stanow isko A-

P aryż: 5. grudnia. | meryika.
(PAT.) Jak  podaje „ I n t r a u s i g j a n t "  utrzym uje i

K R O N I K A
R epertuar T ea tru  m iejsk iego .
W sobotę, 6 grudnia o  godz. 3 po poi. , Kor- 

iy an " Słow ackiego w niezmienionej obsadzie .
W  sobotę, 6 grudnia o godz. 7-mej wieczór 

,Żydów ka", opera w 5 aktach Fr. H alevy‘eg:> z 
*p. Korolew dcz-W aydow ą i Ign. Mannom w  rolach 
'łow nych.

Repertuar teatru ^L-art. „CZWÓRKA" (uh
S zaszkiew icza I. 5. naprz. żandarm e'* '.): 21)20

Dziś i codziennie do 14. grudnia, 7.30 w iecz.: 
P rog ram  VII. Prolog — S. M.chałow&ki. „Amba­
sador, B ary ton  i O na", sketch A. W erczeńki w 
przeróbce J. W ima. (J. Szym uiska, Z. O rw iez. J. 
R ygier, N. Winidheii.F). — , Ach. ten m ezzanin", 
farsa w  jednym  ?kc:e Z. M ar-M ajerskiego (H. 
Gębicka, Z. Meleńska, J. Szym uiska. S. M ichałow­
ski). — „M ister Shoking i Miss E tykieta" gro te­

ska śpiew na J. W im a (Anda Kitschmau, M. Wind- 
heim). N ow e num ery  solow e w ykonają : And* 
Kitechman, S. M ichałowski, M. WitndhSim. W  nie­
dzielę 7-go i poniedziałek 8-go grudnia przedsta­
wienia popofu-dmowe o godz. 4-tej po zniżonych 
cenach z kom pletnym  program em  wieczornym .

<n«g) Ś w ię ty  Mikołaj. P rzy szed ł, jak  oo roku 
punktualnie — i jest zdziw iony. Spogląda na od­
w ieczny, niebieski kalendarz, zapytując sam sie­
bie, czy zaBtcześnie przyszedł, czy te /  za późno. 
W szak  .pamięta, że rokrocznie jego służki-auiołM 
m usiały z niem ałym  trudem  zbierać z szybek s re ­
b rzy s te  kw iaty  m rozu, by  św ię ty  starzec móg) 
ujrzeć tajem nice w nętrza' każdeso  domu i obm y­
śl eć stosow ne do tych spostrzeżeń podarki — a 
w  odgarnianiu śnieżnych puchów  z każdego pro- 
ró /gą . „Jesień to jeszcze — czy n o ż e ' już w io­
sn a?"  myśli zak łopotany  gość z nieba i zastana • 
w ia się pow ażnie, czyby się nie cofnąć i uniknął 
możliwej kornprom itacyi... Ale zobaczył w  przelo­
cie kilka b ladych  tw arzy czek  dzieci, śn iących tak 
rozkoszrre  o cudach M ikołajowej nocy, że wrac-.1 
cichutko ku łóżeczkom  i kładzie pod poduszki sw e 
niebogate, w ojenne dary .

Zdzisław hr. Tarnowski ibawf w  W arszaw ie
W ezw anie do Członków Mrejskłef Straży O- 

bjrw atelskiej. Celem  zaprotestow ania, przeciw 
gw ałcącej nasze najśw ię tsze  p raw a uchw ale pa­
ryskiej, w zyw am y w szystk ich  członków M. S. O. 
do w zięcia udziału w  pochodzie i proteście marii- 
festacyjpym . k tó ry  o d b ęd ljg  się 8. .grndnw 191C 
o godz. 10.30 przedp. — W szyscy  czfc-ukowie M. 
S. O. zbiorą się w  sw-oióh dzielnicach o  g- 10, a 
następnie w y ru szą  pod gm ach sejm ow y, skąd ro z­
pocznie się pochód. Do w zięcia  .udziału w m rnifc- 
stacy i zapraszam y całe -polskie społeczeństw o 
L w ow a. —' Kom itet o rganizacyjny  M. S. O.

O dczyt. S p ra n ie m  „C ercie frar.cate" odbędzie 
się w  sobotę. 6. bnl. w  wielkiej .sali K 's y  Qs7.c7.c- 
dności o  godz. 6 w ieczór, odczyt pułkow nika dc 
R en ty  p. t . : „L’effoB  de Ta FTar.cc pendant la gn- 
e rre" . — W stęp  dla nie członków 2 kor.

M. K. Z.
Koleje pen 5 w o we.
F> &--rvn :'.vo v;ka.
L. 4934/'3 /VI. cx 1919.

Lwów, dnin 1 grudni*  1919.

W s p r a w i s  w y T a d o w m i a  p r z e s y ł e k  
t o w a r o w y c h .

Na mo y § 2 wstęp A § 63 w sięp  12 
§ 80 wstęp 8 regulaminu ruchu wydał ’ M nister- 
stwo kolei żelaznych z powodu nadzwyczajnych 
stosunków panejących obecnie na p dskich ko e- 
jach p ństwowych na?fępłii)ce zarządzę-i-:

A) Kolej ma prawo pomimo przepisu § 80 
ust, (6 ) reg. ruchu p r z .s y lk i, które wyładować 
sia  obow :,_„„ odbior a, wyładować sama przed 
terminem wyznaczonym dla lei czynności. W ta-

[kim wypad-u nie m oże jrdnak kolej pobierać 
kosztów w y ład ow an i, 1

B) Przepis §  80 ust. (1 ) reg. ru~hu, w e­
dług którego term’n do odebr nia prze-yl k, wy­
ładowanych obowiązkowo przez kolej musi wy­
nosić przynajmniej 24 godzin, znosi się. Termin 
ten, o ile nie jest on krótszy wedtug przepisów  
austryacko-węaierskiej i bośniacko - be.ee owiń- 
s:ki ej toryfy towarowej, część 1, dział B. rozdział 
D 1 0 / oznacza się na 12 gocL n.

C) Przepisy §  81 ust. (1 ), do‘yczące ter­
minu wykupaa listu przewozowego, oraz odnośne 
wykonawtze postanowieniu tarytowe, oparte mą 
tych rrzepisach, znosi się. Odb.orca >est obowią­
zany wykupić list przewozowy w terminie, usta­
nowionym do odebrania przesyłek.

D) W raz e braku odpowiednich składów  
na stacyi odbiorczej, clbo gdyby te składy nie 
wystarczały lub okaz ły sie potrzebnemi na inne 
cele, kftl :j ma prawo nj koszt odpowiedzialności 
uprawni nego do rozporządzenia p-zesyłką nie 
odebrane towary odJać do przechowania osobie  
trzeciej, albo je złożyć na wolnych m iejscach  
niekryty h, albo w reszcie po 48 godzinach, licząc 
od ( hwili dokonanego zawiadomienia odbiorcy o 
nadejściu przesvł\i, sprzedać ie w przepisany 
sposób bez zawiadomienia o tem nadawcy i od­
biorcy.
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t )  W rade przes*Kody w wydaniu przesyłki 
; <oJ. j ma obowiązek tylko wtedy po myśli § 81 

regulaminu ruchu zawiadomić nad jwi ę o przy­
czynie przeszkody i i  ..dać od niego dyspozycyi, 
jeżeli przesyłka może być bezpiecznie przecho­
waną na stacyi odbiorczej,

W każdym innym wyprdku ma kolej pra o 
file podjętą przesyłkę sprzedać urzędownie bez 
toprzedniego zawiadomienia nadawcy i odbiorcy.

Z D yrek ey i k o le i państw ow ych. 18855

JAK ZAMORDOWANO KS. PRUSKIEGO?
W łocław ek, 5. grudnia. 

,r'AT.) W  toczącym  się (procesie przesłuch, dotyoh- 
C/ s 53 św iadków . Św iadek Zofia M ary a  U rbań­
ska, żona Zy«tm.nita, k tó ry  j r z e z  2 feta siedział w  
wiezieniu, nicm leckiem , zczmaje, iż m ąż pow iedział 
rei, £s śóh.wai zeusemawi ośw iadczy ł w  o czy . 
i fen pnzycapnif się do tragicznej śm ierci iks, P tu -  
si .ego. Schw airzenssn  zaś  n e w y p a rł się  tego  i 
przyznał, m ów iąc: zastałem  go .w M itonicach i z a - 
v, lauomiłesn o jego  pcbycie b ła d z e  niem ieckie, 
gbyż w iem  dobrze, kim on był. Św iadek Zygm unt 
L rbańskj jeznaljc, że Schihwarzensen odw iedził go 
d\‘. a razy  w  wię/Jieniu i z ap y ty w a ł o  jego  udział w  
jp-Fawie ks. Pruskiego. G dy  św iadek  nie d a ł mu 
ż: .hiej odpow iedzi, Schwarzenisan w  topie podnie­
conym rzekł, że jest tajnym  agentem  dfe kilku p^- 
wi:| tów. Na pytan ie  p ro k u ra to ra  św iadek w y raźn ie  
stw ierdza, że łśdhwanzęnsen zupełnie w y raźn ie  
tnv< o so b ie  pow iedział. Schw eirzensen groził św iad­
kowi. m ów iąc: zginiesz, jak tw ój przyjaciel P ru ­
ski. Św iadek ks, Jasłow Skl spow iadał iks. P ru sk ie ­
go p rzed  rozstrzelaniem . P o  spow iedzi iks. P rusk i 
; - w iedział m u: żyd  m n e  w ydał. Św iadek  (ks. Ja - 
3ń<ki, proboszcz w  M iłonicach, zeznaje, że 
S. nw arzonsen  nalegał na niego, aby udał się do 
biskupa w e W łocław ku  i poczynił jSęoki ab y  ra to - 
w  ć ks. .P rusk iego . Św iadek  K asper Michalski, 
sitróż domu w  Kutnie, w  (którym m ieszkał o sk a r­
żony Szw cdziński, zeznaje, że Szw edzińskiego 
w szy scy  się obawiali L g d y ż  k a to w a ł on ludzi. Mię­
dzy  innymi zbił on ch łopca K isieiickiego w  taki 
stposmf że ch‘opiec potem  d łuższy  c z a s  musiał le­
żeć w łóżku. Szw edziński nie m iał litości i w ogóle 
trak to w ał ludzi s tó w am i: w y  p sy  pcwfce, milcz, 
po trka  m ordo, i t. J>. św iad ek  kapelan  Jędrzejczyk  
■z K itóia ę-otwi*erdza, że p ro k u ra to r  niemiecki, k tó ­
ry objął u rzędow anie  .po Szwedlzińskim, pokazał 
m u fotografię S zw edz niskiego w ubraniu cyw il- 
nom i dodał, że w  tym  stro ju  Śzv edzińslkr szpie­
gow ał. Robił on .wogóle w ięcej, niż p o trzeb a  b y ­
ło, i z?, to  dostał o rder. Św iadek  opow iadał ob ­
szernie, jak  Szw edzm ski pobił r a z  do Ikrw*. na uli­
c y  w  Kutnie M azanego  n a  rozstrzelainie Som m er- 
feida, k tó ry  następnie, zanim  g o  rozstrze lano , mu­
siał Syć leczony w  szpitalu . Św iadek  Klsł©łeckl, 
■kaleka, zeznaie , że Szw edziński pobił go .tak s t r a ­
sznie, że ' przez 2 m iesiące m usiał leżeć w  łóżku. 
Św iadek A leksander Czuńczylf, Iktóry siedział w 
w ięzieniu w Lodzi razem  z ks. P rusk im , zeznaje, 
że razu pew nego*odw iedził ks. P rusk iego  w  celi 
prokurator i pow iedział m u : tu  ksiądz s ‘edzi? 
n iad i się łosUidz nie m artw i, w szystko  jest dobrze, 
i poiKazując na kra tę , d oda ł: m ocna k ra ta , nie uciek­
li'esz  ksiądz.

Ussłowane morderstwo 
rabunkowe na Wlalci Ste n

L w ów , 6. grudnia.
Na miejscu i. zbrodni.

(zet) Dzięki uprzejm ości nadkom isarza L u­
tom skiego , w  k tórego  rękach spoczęło śledztw o 
w spraw ie  r.ieudałego rabunku przy  ul. Źródlanej, 
udałem  się na miejsce zbrodni. Kam ienica to, jak 
tysiące innych. P rzez  długie poaw órze  dochodzę 
do domku parterow ego , w którego małej izdebce 
rozeg ra ł się straszny  dram at.

Mała izdebka, ubożuchna, a w  niej na licho 
zasfenem  łóżku jęczy ofiara zbrodniarzy , k tó rą  po 
odzyskaniu przytom ności .przetransportow ano ze 
szpitala do domu. G łow a nieszczęśliw ej cała w 
sińcach potw ornych, pow stałych  od razów , zada­
nych w ałkiem  p rzez m ordercę.

— Jakże  się pani czu je?  — jaczym w n roz­
m ow ę.

i— T rochę lepiej, Bogu dzięki, ty lk o  poniżej 
piersi bardzo  mnie 'boli, 'bo rtmie te  ło try  dep ta ły  
nogami...

i— Jak że  w ięc by ło , g d y  o rzvszb  d o  pan i?
— Z drętw iałam . A oni poszli od  azti do  kufra j 

i tam  szukali pieniędzy... 'Bierzcie w szystko 
prosiłam  ich — ty lko  darujcie mi życie. A potem  
zaczęłam  krzyczeć. W ted y  zbóje zatkali m i usta. 
a  jeden z nich ow inął mi g ło w ę chustką, pow slił 
na ziemię, n aw et ijogi mi zw iązali... Co było da le j?  
— nie w iem , bom s trac iła  przytom ność.

Pościg za ostatn im  członkiem szajki.
P o  aresztow aniu  K orolow ej w ra z  z dwu 

w spół wfer.ymi w y je c łr ł  inspektor poi. Zebolew icz 
i w e  czw artek  w ieczorem  w  pościg za  trzecim  b an ­

d y tą  do R aw y  Rui dej. N atychm iast po przybyciu 
na m iejsce w asystencyi żandarm ery i m iejscowej 
dokonał u w ię ź 'enia G racy an a  Schneidra, k tó rego  
skutego w piątek r:mo dostaw ił już do L w ow a. 
A resz tow any  został pochw ycony niem al w e  śnie, 
to też nie mógł sfe wid oporu .

P rz y  konfrontacyi z re sz tą  bandy tów  Schnei­
der p rzyznał się do w spółudziału  w  usitow anem  
m orderstw ie.

J e s t  oń z zaw odu czeladnikiem  ślusarsk im  z 
Rawj; Ruskiej, liczy fet 25 i dopiero przed pół ro ­
kiem pow rócił do R aw y  Ruskiej t  m ewoli ro sy j­
skiej. Za ra m o w ą  wispołoskarir mego Ja rem y  
p rzyby ł do  Lw ow a specyałnie celem w ykonania 
rabunku w dw u m iejscach. On to  schw ycił plik 
papierów  z kufra  Steinów ej w  przekonaniu, łż

W arszaw a, 5. grudnia.
(PAT.) W czoraj o  godz. 7 w eczorem  w ybuchł 

w hangarze lotniczym  w  M odlinie pożar, k tó ry  
w ydaw ał s :ę  tak groźnym , iż uznano  za rzecz ko­
nieczną zaw ezw ać s traż  ogniow ą z W arszaw y . 
Na szczęście udało się około godz. 9 w ieczorem

____________

3-cfi 1j u fi poHoi z tehnią
z k om fortom , poszukuje bezdzietne m ałżeństwo. 
Pośrednictwo będ ie sow icie wynag-odzone. Zgło- 
-'Z'vnia p:sem ne lub osobiste do A m. „Gaze<y 
Vieczornej" pod „R zete ln y  lo k n ter* . 18850

DrWitoldimiioŁaczyftsIii
ordynuje w choro; a .h  erca i naczyń t.rwionoi nych 

o godz 3 - 5 .  2719

ARESZTOWANIE WARSZAWSKIEJ KOMU- 
NISTKI.

W arszawa, 5. grudnia. 
(PAT.) Jak  donoszą pisma w arszaw sk ie , oneg- 

daj o  godz. 7 w ieczorem  policyj* a resz to w ała  n ie­
jaka A lcy ę  Loebenisteinównię, k tó ra  .rozdaw ała 
iprokiam acye i I ro s z u ry  kom unistycznej p a r ty i ro­
botniczej.

Tyfus w areszcie garnizonowym.
L w ów , 6. grudnia, 

(u) W  aresz tach  sądu garnizonow ego D. O. G. 
m ieszczącego się przy ul. Z arn arstj new skiej, w y ­
buchł groźny ty ius -,:a oddziele cyw ilnych ąre- 
sz ian tów . U m ieszczeni tam  są przew ażnie chłop: 
ruscy  i żydzi.

Z o b w y  rozszerzenia choroby  na inne od- 
d z i'Jy , trzym a się ich osobno, co u trudnia znacz- 
ric  w y ż a l e n i e  ich. ^dyż d /y c ! ic /a s  o trzym y-

K raków , 5. giudnia. 
(Telef.) (fr) Z całego kram nadchodzą 1i w ia­

domości, że chłopi m asow o chow ają koronow e 
banknoty do kufrów, ośw iadczając, iż nie będą 
Ich w ym ieniać ua marki eolskie w cza3ie konw er-

tam  znajduje się  znacznlejsiza gotowka Przekc-
naw szy  się w szelako, iż są to różr.e bezwmr-to- 
ściow e papiery, porzucił je na cm entarzu  izraeli- 
akini', gdzie je polieya odnalazła.

Jak i by ł łu p ?
O p ró cz  rzeczonego pliku papierów , Wśród 

k tó rych  nie brak  pokw itow ań starych , nie przed­
s taw iających  'w artości z rabow ała  banda w  p o n r t -  
szkar.iu Steirrowej 300 koron gotów ką, oraz dw a 
pierścionki

Do s^du doraźnego!
P o  konfrontacyi ca łeg o  „bow arzystw a" z  

S tm feid ren t: Z atchey  i Jarem a p rzyznali się dta 
.winy. Jedna' tylko K o ro low i, k tórej m ąż nie w ró ­
cił do tąd  z  niew oli rosyjskiej, p rzeczy  sw ojem u 
w spółudziałow i w  zbrodni. W ogóle w scó łoskarżc- 
ni w a d z ą  się m iędzy sobą często , tak, że p rzy  łó­
żku ich o fia ry  om al nie p rzy sz ło  m iędzy nhni 
do bójki skutkiem  w zajem nych posądzeń o  zdradę.

C a łe  śledztw o  w  tej tak zaw iłej spraw ie do ­
biega końca. W  ciągu cz te ru  dni n iespełna dzięki 
niecodziennej energii nadkom isarza Lutom skiego, 
o raz  sp ry to w i inspektor A Zoboiew icza w szy scy  
sp raw cy  m o rd e rs tw a  rabunkow ego znajdują się 
już w rękach  w ładz  bezpieczeństw a.

To też „Z2! pracę sum ienną i zaparcie się“ o- 
trzy m ał w czo ra j inspektor poi. Zobolew icz z dy- 
rekcyi policyi d ek re t pochw alny  o raz  nagrodę 
pieniężną w  kw ocie  500 koron.

S p raw cy  zbrodni w ra z  z aktam i śledztw a poli­
cyjnego zostaną najdalej do poniedziałku o d s 'a - 
wiemi z aresztów  policyjnych do sądu doraźnego.

pożar stłum ić s;łami m fejscowem! Spaiife się tyl­
ko część hangaru. S tra t  znaczniejszych nie m a. 
P rzy czy n ą  pożaru  b y ł —  jak się zdaje — w ybuch 
benzyny . S traż  ogniow a w arszaw ska  w siadała  
tuż cło pociągu, aby udać się do Modlina, gdy  na­
deszło odw ołan ie  żądania jej na  pomoc.

w ali oni w ikt z domu.
B rak  lek a rs tw  I środków  dezynfekcyfciycfo 

daje się dotkliw ie odczuw ać.

Blacha wojskowa — w pasku,
Rohatyn w  grudniu, 

lu) Onofcdaj a resz tow ano  u  n a s  i  odstaw iono 
do a re sz tó w  w ojskow ych porucznika t sierżaima 
W . P „  k tórzy , m ając pod sw oim  zarządem  blachę, 
dla po trzeb  w ojskow ości, sp rzedaw ali ją okolicz­
nym  w łościanom  ruskim .

A resztow ania dokonała żandarm erya  na po­
lecenie sędziego w ojskow ego, k tó ry  n a  miejscu 
p rzep row adzał dochodzenia.

ARESZTOWANIE TRZECH FANDYTOW  W 
KRAKOWIE.

RraKów , 5. grudni?: 
(Telef.) (s) .Aresztowano ta  dztś w nocy trzech 

bandytów, k tó rzy  w łam aw szy  się do kartonu  biu*- 
ra  spedtycyjnego Adolfa S terna  rozbili kasę osnto- 
lrwa*ą. Zostali jednak sipłoszeni, tak  iż do itrtzo^u 
się nie dostali. W  trezo rze  by ło  około 50 ty s ięcy  
k*j*-on. Jedincgo z micn Józefa Bogr-tę, lat 23 are- 
sztow at s l^ ż . pollcylł gdy on uciekał. Znalezioro 
przy  nłm brow ning  i p rz y rz ą d y  zfodzi.lslkie. Dru­
gi bandyta, stozętii ze szklanego dachu nad stry­
chem do poszukujących g o  żołnierzy p o cze -, u- 
ciekj. N azw isko jego n ie  znane, a przydom ek  m iał 
„S taszek  L w ow iak“ . Trzeciego bandytę areszto­
w ano «a strychu, ś le d z tw o  to czy  się  datej.

sył. Tycn ukrytych banknotów koronowych ma 
być pono m iliard. W  sferach finansow ych m ów ią 
o konieczności energicznej akcyi uświadamia­
jącej.

Pożar H angaru w  M odlin ie.

Chłopi ukryli mi! ard banknotów koronowych!
Nie chcą ich wymieniać na marki polskie ij
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Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 5 grudnia.

W a l u t a  (K o r o n o w a .
\k e y e  ca SEtukę (Włącznie z kuponem bieżącym).

(Wartość nominalne oraz ostatnia dyy laenća).
płacą żąda a

Aank polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu
400—24 555*—

Bank ludowy 200— 10 305’— ‘—
Bank hipot. zemelny 400- -24 485—  —'■—
Fow. akc. Górka 200—14 750'—
Iow. akc. Zieleniewski 200— 10 850'— —’—
Iow. akc. Wang 200—0 275'— —'—
Iow. akc. Przeworsk 1000—60 2100'— ,— *—
Tow. akc. Rakszawa 200—13 450'— —'—
L wowski akc. Zakład zastaw. 400- -14 460'— —*—
fow. akc. fabr. kar* 200—0 325‘— — *—
Tow. akc. Chodorów 200—0  45 )—  —'—
Bank hipoteczny galic. 400—28 720'— — '—
3ank przemysłowy 400—20 650'— —*—
Fow. akc browarów lwowskich odO--50 820'— —'—
lank ziemski kredyt o ,vy gdicyjsk? 400—24 — • 500'—
Fow. akc Gafota 200—4) 30C — —'—

. Yolekie Tow. handlowe 200'— 475'— — '— i

Listy zastaw n e za sto  kor. fbe* kuponu bieżąc.) |
' W . kred. gal. ziem. 4 i pó? prc. 109'7'' 110'75 j
Fow , kred. gai. ziem. 4 prc. 1.U4'75 105*75 i
i.ank kraj gaL 4 i pół prc. 106'd0 107'50 !
Bank kraj. gal. 4 prc. 104'— 103'—
Sank bip gal. 4 i pół prc. 106 25 *07'25
tank: hip. gal. 4 prc. I0('50 105 50

Bank kred. ziem. 4 i pół prc. 1O5'50 106*50
Bank bip. zemel. 4 i pół prc. 106'75 1Q7'26
* ank polski dla handlu i przem. 4 i pół prc. 105'— 106' —

O biigi za 109 kor. (baz kupon* bież.)

Waluty.
100 marek polskich 
Marki polskie (drobnej 
Ruble carskie po 100 rubli 

,  . p o  500 rubli
,  ,  drobne
, damskie (po 1000*

(po 25®
Karbowańce (po 1000)
Grzywny (po 500 i wyższe)
100 franków franc.
100 franków szwajc.
1 fant szterlingów  
1 dolar ameryk.
I dolar kanad- 
1 03 marek niem.
100 lei rumuńskich

Dewizy.
Wyplata na Warszawą 

,, „ Wiedeń
<■ b Pragą 

Berlin
R ata bankow a.

Stopa eskontowa P. K. P. 6c'. i'.

- o ki on. Banku kraj. 4 i pół prc. 105'50 106 '5^
(om un. Banku kraj. 4 prc. 103'— 104'—
boleje lokal. Banku Krai 4 prc. 101'— 102' —
Pożyczka krrj. z r 1593, ł 9P4, 1905 4 prc. 107 50 102'50
^oż. kraj. z r. 1908 4 prc. (szkolna) 101'50 102'50
Poż. kraj. z r. 1913 4 i pó. prc. 102'— 103'—
r o i .  kraj. z r. 1914 4 i pól prc. 103'— 104'--
Joź. m. Lwowa z r. 1896, 1900 i 1911 4 ptc. 95'25 96'25

GIEŁDA WARSZAWSKA WZNOWI CEDULE 
URZĘDOWĄ.

W r z a w a ,  5. g rudniu  j 
('PAT.) Jak  d«nbszą ckiiim iki, komitet g ie ł- i

I!kł niem ieckie 339 (335), Lei rum uńskie 435 (427). 
1S5— ! L ew y  bułgarskie 3Óg <300V Franki szw ajcarskie 

— — i 2450 (2375), Franki francuskie 1425 (1400), Liry 
_  j w łoskie 1100 (lOSO), B anknoty  angielskie 520 (.500), 

170'— 187'— j Dolary 135 (130) Ruble carskie 250 (250).

K U R SA  G IE Ł IH  W IEDEŃSKIEJ.
W iedeń, 5. grudnia.

(PA I.) G iełaą z 5 b. m. R enta m ajow a 92.10. 
jA ustryacka ren ta  .koronowa 86.-- -. A u s f j  a-eka rcr.- 
jU-a. lu tow a 92.75. W egphB tą i cii ta  korónov a 99,.--. 
i Losy tureckie 1290.—. Artgi’6hank 710.—. Bank- 
! yerein 715.—. B odc.icrediiar.stalt 1600.— . C redil- 
i anstalt i085. —. Bank depozy tow y 761.— . Litn- 
id erbank  1010.— . M er kur 749. . U nionbtnk 803.--. 

Żiw nosteńska banka 14455.— . Kolej północna
1360.—. Kolej Południow a 257.50. Alpmy 3240.--. 
Berg- imd1 H uetten  8500.—. Krupp 934.—. Poldi- 
huette 1989.— . P rager-E iscn  5000 -. R ;rna 2430. - . 

'S k o d a  J530.—. Zieleniewski 8600.—. \p .iJo  
i 5700.—. E am o 12900.- . Galicy jskie K arpaty  
j 1120.— . Gaucya 12475.- . Schodnica ~ . —  Austr. 
I koleje 3640.- -. W ęgiersk ie W leio P ririte ty
i-kolei' południow ej 1034

145— 155'—

195— 205 —
195 — 205 —
370-— 181—
70-— 8 0 -
t»0-— 70—
26'— 3o—
14'— 20—

100-— — •—
"600 — _ • —

410-— —
95'-- — •—
88-- • —

263'-- — •—
440—

!50 — ł60—
86— 91 —

200 — 223 —
300-... 310*—

tlowy w arszaw ski u w zg lęd n ia jąc  zm ia n ę  o-gólnc
CENA ZŁOT A PODSKOCZYŁA.

Londyn, 5. grudniu
sy tuacyi gospodarczej i p rzychylając $.ę do ży-1 ip A T .)  Cena zło ta  Podskoczyła w czoraj w  
czeń -sfer in teresow anych, postanow ił od stycznia | Lon;diynio 0  pC!n£ąw , t- I  na 5 fimiów 8 szyiin- 
1920 w znow ić zebrania giełdy warszawskie:' t w y - j gów  g  p -jn s ów  eja uncję, 
d aw ać  cedułę urzędow ą. ą '

KURSA W IED EŃ SK IEJ CENTRALI DEW IZ. CE>iA fj|A N K Ó W  FRANCUSKICH USTALONA
Wiedeń, 5. g rudnia . L oudy |  5- sradni$

(PAT.) Kursa C en tra li dew iz. A m sterdam ! . ^  Cef
4975 ( 4850), Berlin 340 (336), B ukaresz t  , | ^ alon® Jm  L o ,d r 9" '8 ' t,uu & ztul‘" '
Z urych  2475 (2400), C hrystyania 2075 (2 # .9 0 > , Ko -■
penhaga 2940 (2855), Sztokholm  3205 (3120), Mar-

! Za wiersz rorpareill. 1 K (l Mk). Dro­
bne ogłosz. od wyrazu 30 l: (30 f.) tlnkt. 
1 druk. 60 h. (60 f.) .Nadesłane" lub .N e­
krologia' to wiersz nonp. 3 K (3 Mk)

OGŁO E N 1 A Komanikatyi ?» b">»i»3 za wiersz non y.
5 K (5 Mk). Do ogłoszeń u m le -g  
czaćsią mających w  nu n e rich  świąteez.. 
sobotnich! n iś lń s l-i . d iptiCŁ się >7 orc.

PC-SADY i PRACE
-P i_________________________
. jSCakuję bardzo wytrawnego nauczycic'a szermierki 

oraz strzelania z pistoletu. Zgłoszenia do Administracyi 
„Gaz. W iscz.' pod; .Szermierz". 18833

Wagister farmacyi poszukuje posady lub zastępstwa. | 
A^res: Kleinkopf, orody, dworrec. *2S92 |

Dr. praw , władający językiem poUUim, niemi;cki:n i j 
francuskim poszukuje posady w większem przed<=ię- s 
biorstwie. Pośrednictwo wynagrodzę. Listy pod „Pra­
cowity*, Biuro dzień. Bu dwtaba, Lwów, Legionów 21.

2716 !

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ)

PES F U M C R Y A
m i

KRAKÓW  
Sicsapańska 7.

W A ^ S ^ A W A
Czackiego 3.LWÓW, HALICKA. L. 21.

S P E C Y A L N O Ś Ć  t

P E R F U M Y  I M Y P l ^  FRANCUSKIE, WSZELKIE 
ARTYKUŁY W CHODZĄCE W  ZAKRES PERFU M SRY I

i  K C I M S T Y K I .  18716

K oncypienta  z praktyką prowincyonalną poszukuje zaraz 
adwokat Dr. Pisek w Mościskach. 18858

A dw okat Dr. Ruhrberg w Bursztynie poszukuje rutyno­
wanego koncypienta z p rak tyką prowincyonalną. 18860

I C
Z ap łacę  kaćd ą ią d a n ę  .enę za pap'erosy amerykan- ; A 0 A  

skie marki .Camecl". Zgłoszenia do Admin. .G azety j BHP

I K U P U O ,  S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A

Wieczornej" pod: .N a m ię tn y  palacz". 18832

W anna cynkowa, z jęhow e:n  dnem, na kółkach, płaszcz | 
zimowy ciemno-zielony „h.malaya'', łyżwy męskie ni- ! 
klowane „Meteor", garnki kamienne duże na mleko, 
ichtsrze ogrodow e, przeszło 100 flaszek próżnych — | 
do sprzedania. Łyczakowska 146, od 3 —5 popołudniu. |

18849

Zakupi sie

M IESZKANIA, IC K A L 3 , S X L 2 P f |

D am  sę g  drzew a . a wyszukanie pomieszkania z 3 po­
koi bez mebli z kuchnią, guzem i elektryką. Zgłoszę 
nia: ui. Mochnackiego 22, parter na lewo, od 4 do 5 
popołudniu. 2740

na format arkuszowy.
Zgłoszenia w Zarządzie kwaterunkowo-budowlanym  

przy D. O. G. we Lwowie, Kopernika 34 (b. Seminaryum  
duch. ruskie) II. p. oa godz, 9 rano do 2 popoł. 18862

D w upiętrow a kamienica, przy u!. Rycerskiej I. 21, za­
raz do sprzedani.. Wyjaśnień udziela zarządca, nler . 
sze piętro. 2679

Sprzedam  ubranie marynarkowe, palto i trykoty Błoń' 
ski, Kalecza 6. 2662

F o teplan „Wirtha". palisandrowy, Zaraz do sprzedania. 
Piekarska I. 28, drugii piętro, między godz. 4 a 6 no- 
południa. 2/48

I PO SZU K IW A N IE ZAGINIONYCH

Kto w ied zia łb y  o bliższym adresie byłego nadporucz- 
nika austryackiei armii Aiiioniegu Włar.aka łGa Bon 
S. W. 6, koszary kozackie Włodzimierz Wołyński, ze­
chce łaskawie donieść p. Rozalii Nawaikowskiei w Ho- 
iodence, obok Kołomyi. 18857

■
■

E Z G U B IO N O  — ZNALEZION O

Z gubiłem  bartę zwolnienia ł  Wojsk Polskich. Dr. Robert 
Woliscb, Kopernika 18. 2729

c o d z i e n n i e  Ś w i e ż o  p a l o n a  
ZA PG M O C A  GORĄCEGO P O ­

W IETRZA POLECA 18293

H a n d e l  H e r b a t y  i K a w y

EDMUNDA PiiDLA
W E LWOWIE, f3UT0W SKfe£€0 3

E K L A M A
( ROZM AITE

Biedny, sierota, zwolniony z w ciska, prosi o łaskawe ■ 
darowanie mu zarzutki lub ciepłego surduta —- La- j 
„kuwe zgłrszcu a do Administr. „Wiecz." dla „Obrońcy 
Lwowa". 2729 i

Drukiem Spółki drukarskie] ^Ptosh* ui. Sok jła  4.
Nakładem Spółki akcyjnej wydawniczej4*.

Reaaktor naczelny Dr. ROGLR Ba TIAGLIA. 
Zastępca redaktora naczelnego i redaktor idpowiedzialny JERZV KONARSKI


